Opłatę pocztową uiszczone gotówką 


Nr. 5 


Kraków, 


Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 
29-go stycznia 1939 r. 


Cena numeru 20 groszy 


Rok XXVIL 


Prenumerata wynosi 

w Polsce miesięcznie, , 1 zł 
kwartalnie e . 2,50 zł 
półrocznie „ „4,50 zł 

e rocznie. « oe 

za granicą rocznie « . e 
w Ameryce rocznie • o 


Nr. pojedyńczy 8 cent, 


zł 
20 zł 
20 zł 


Wychodzi co nicdzicię 


Tygodnik polityczny. społeczny, oświatowy i gospodarczy 
re Pa KUL PA WOM > NE I 7% r 
[1 ANNFW AREŻCEE A FMAEWETE 


Konto czekowe , 
P, K, O. Kraków Nr, 401.065 / 


Ceny ogłoszeń 
ma stronie ostatniej, 


Rękopisów nie zwraca się, 


oo — 


Nie podpisane do 'kosza. 


Wychodzi co nicdzicię. 


Sedakcja: Kraków, Mały Rynek 4. ——- Telełon Nr. 112-86. — iaraa dla listów, Srzadick noltóarych hi FOARTI kraków 


Maty Rynek 4. 


= Aaa O T APE aik a aei ia ana e REED 4 


Wydawca: Ludowe Fuwarz. Wydawnicze , 


,„Piast”, Spółdz. z op. udz. w Krakowie. 


— Redaktor: 


Druk: Śląskie Zakłady "Graficzne i Wydawnicze „Polonia“, Sp. Akc. w Katowicache 


Eaeeńlfisź Bielenin. 


Uchwa:g Raudg Naczelnej Siromm. Ludi. 


PRASA O RADZIE NACZELNEJ 


Uchwały Rady Naczelnej S. L. odbi- 
ły się szerokim echem w całej Polsce, 
a znalazły również echo i w prasie za“ 
granicznej. Szereg poważnych dzien- 
ników i czasopism krajowych omówiło 
te uchwały w artykułach wstępnych. 

Na innem miejscu zamieszczamy 
głosy prasy o uchwałach pod wymow- 
nymi tytułami: „Chłopskie nie rzucim 
ziemi, — „Nowosielce po raz drugi“, 
— „Chłopi meldują się znowu“. — „No- 
wy ton, ostatnia okazja“. — „„Zjednocze- 
nie narodu, według Stronnictwa Ludo- 
wego“ it. d. i ] 

Stronnictwo Ludowe uderzyło we 
właściwą strunę, uchwały wywołały po- 
wszechne zainteresowanie, wzbudziły 
nadzieje spełnienia wielkich rzeczy na 
miarę państwową. 

Obecnie świat polityczny śledzi z 
uwagą jak N. K. W. Stron. Lud. wywią- 
że się z włożonego nań przez Radę Na- 
czelną zadania „nawiązania porozu* 
mienia z innymi stronnictwami, celem 
doprowadzenia do konsolidacji*. — 


SYTUACJA ZAGRANICZNA 


IW, uchwałach Rady Naczelnej z całą 
dagością przedstawiono położenie Pol- 
ski na tle ostatnich wydarzeń w polity- 
ce międzynarodowej. — „Jesteśmy sa- 
mi“ — rozlega się coraz częściej ze 
szpalt prasy, nie używającej różowych 
okularów. | Fo 

„Bodaj że od czasów zamierzchłych 
Piastów lub epoki wczesnej Jagiello- 
nów, Polska nie przeżywała w swej hi- 
storii podobnie krytycznej epoki nad- 
miernego wzrostu potęgi niemieckiej 
nie hamowañej przez inne siły w ukła” 
dzie międzynarodowym. MW, tej chwili 
nie obchodzi nas zagadnienie kto pono- 
si odpowiedzialność za ten stan rzeczy 
w Europie Środkowej i Wschodniej — 
współczesna historia niedługo to wyjaŚw 
ni, ale chodzi o stwierdzenie samegó 
faktu, a im wcześniej i prędzej spoże- 
czeństwo polskie zrozumie grozę fiol 
żenia, tym lepiej dla nas. 

Od Bałtyku aż pod granłęc Kinig 
nii graniczy dziś z nami jędnś z naj- 
większych potęg w Europi Wyfgamicz- 
nym rozpędzie i rozmęgju.*. Po przer- 
waniu tamy czechosłowackfej już szu- 
mi wzburzone morze germańskie u na- 
szych granie. W. którą stronę wyładuje 
się zachłanny, niszczący żywioł, czy je- 
steśmy przygotowani przede wszystkim 
moralnie, wewnętrznie aby mu się 
przeciwstawić? 

W tym momencie nie poderwanie 
społeczeństwa do szerszego współndzia- 
łu w życiu państwowym byłoby błędem 
nie do darowania. A wszelkie zakłama- 
nia czy dekompozycje nosiłyby w sobie 
zarodki klęski“. 

(„Myśl Polska“ Nr. 1) 

Dodamy do tego stanu rozbicie 
społeczeństwa na Ozon i opozycję, skłó” 
hana annzycią miedzy sobą 1 30 procent 
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mniejszości narodowych a każdy 
przyznać musi, jak bardzo na czasie by- 
ły uchwały Rady Naczelnej S. L. — 


STWORZENIE ODPOWIEDNIEJ 
ATMOSFERY W, KRAJU 


„Niezbędnym warnnkiem akcji kon- 
solidacyjnej w obliczu niehezpieczeń- 
stwa jest stworzenie odpowiedniej at- 
mosfery w kraju — w pierwszym rzę* 
dzie przez likwidację sprawy brzeskiej 
w odniesieniu do emigrantów oraz 
Szybką zmianę ordynacji wyborczej do 
ciał ustawodawczych*. — 

Wiadomo nie od dzisiaj, że zlikwi- 


dowanie t. zw. sprawy brzeskiej przez 


| R 
pełną amnestię polityczną dia emigra- SZCZAWNICKA wodn JÓZEFINA 


cji politycznej, żądaniem , tych 


jest 


wszystkich żywiołów w społeczeństywię, | 
które rozumieją, że w chwili tak: cięż.. 


kiej i trudnej, jaką Polska dziś pęźtży- 
wa, traktowanie tej spray, W czysto 
formalistycznej płaszczyźnie; gtoby 
błędem. Bez likwidacji sfrąjyy “ brze- 
skiej nie można nawet gśiigyćo stwo- 
rzeniu odpowiedniego, „klimatu*. Czas 
nagli! 

O zmianie ordźkiacjh wyborczej mó- 
wil w orędziu Pa Præydent R. P. — 
Sprawę należy %zná®™ również za doj- 


MWylatkowe zarządzenia w Anglii z powodu serii zamachów bombowych, 


CRPE TKT ET 0 WOPR EN PO R OOO EJ YCIE 


W ciągu miesiąca Intego, a najpóź- 
niej do połowy marca winny się odbyć 
w powiatach statutowe zjazdy celem 
wyboru władz partyjnych na r. 1939. 
Prezesi powiatowi zecheą przypilnować, 
BY PRZED ZJAZDEM ROZPROWA- 
DZONE BYŁY W POWIECIE LEGITY- 
MACJE NA R. 1939. 

Zjazdy wojewódzkie dla wyboru 
partyjnych władz wojewódzkich należy 
zwołać w ciągu marca, a najpóźniej do 
połowy kwietnia. 

W. myśl uchwały ostatniej Rady Na- 
czelnej winni prezesi i członkowie za- 


rządów, a także wszyscy świadomi i od- | 


powiedzialni działacze ludowi wykorzy- 


ła Wojewódzkich | Powialowych Zarządów 


Stronnictwa Ludowego 


stać najbliższe miesiące wolne od robót 
w polu dla podniesienia siły Stronnie- 
twa Ludowego przez pogłębienie i roz- 
szerzenie organizacji S. L., albowiem 
doświadczenie wykazało, że do każdego 
czynu, który chłopi chcą przedsięwziąć, 
potrzebna jest NIE TYLKO MASA I NA- 
STROJE, ALE TAKŻE ODPOWIED. 
NIO ROZBUDOWANA ORGANIZACJA. 
Zwłaszcza działaczom ludowym w b. 
Kongresówce i Poznańskiem, gdzie ruch 
chłopski jest młody i musi doganiać Ma- 
łopcźskę, kłade tę sprawę na sercu. 
h 


Maciej Rataj 
PREZES STRON. LUD. 


„pHłyśpieszn rekonwalesc. po znpnieniu płuc 


rzałą. Chodzi tylko o pośpiech. Jeżeli 
posłowie nie wykazują ochoty do szyb” 
kiego załatwienia sprawy, z inicjatywą 
powinny wystąpić czynniki rządowe. 


KONSEKWENTNA POLITYKA S. E. 


Niektóre pisma, w patriotycznych 
uchwałach Rady Naczelnej S. L. cheia- 
łyby się dopatrzeć zmiany kierunku po- 
lityki Stronnictwa Ludowego. „Kurjer 
Wileński* pisze: „Nie ulega wątpliwo- 
ści, że do rozładowania nastrojów opo- 
zycyjnych w Małopolsce WANY się 
C.O.P.* —. 

Naiwność! > 


Otóż przypomnimy, Że słyńha rezolu“ 
cja nowosielecka wręczona p. marszał- 
kowi Rydzowi Śmigłemu także poza 
patriotycznemi uchwałami nie zawiera- 
ła nie ponadto. | ahbap 

Ani przemówienie p. marszałka Ra- 
taja czy prezesa Gruszki, na Radzie 
Naczelnej, ani przemówienie 40 — kil- 
ku członków Rady Nacz., nie zawierały 
ani jednego słowa, któreby dawało po- 
wód do twierdzenia, że następuje zmia” 

na POLEK Stronnictwa Ludowego. 


* Głosy, jakie pojawiły się na tle 
isa Rady Naczelnej Str. Ludowego, 
mówiły m, inn, że na Radzie Naczelnej 
zwyciężył kierunek ugodowy, a poniósł 
porażkę kierunek walki. Od jednego z od: 
powiedzialnych kierowników władz na" 
czelnych Str. Ludowego. Agencja Agrara 
na otrzymała następujące wyjaśnienie% 
„Stronnictwo Ludowe postąpiło jak go- 
spodarz, który wyznaczył sobie, że bę- 
dzie żąć żyto, tymczasem w dniu tym 
zaczęło się zbierać na burzę. Zaniechał 


|więc żęcia żyta, a pojechał po siano, aby, 


je zwieźć przed burzą do domu. Stronnic= 
two ma swą zasadniczą linię i cel wya« 
tknięte, gdy jednak zbiera się na burzę ze 
względu na sytuację zagraniczną, chwilo- 
wo wysuwa na pierwszy plan te Sprawy 
które bezpośrednio z tą sytuacją się wiąs 
żą. Nie oznacza to bynajmniej wyrzękaa 
nia się czegokolwiek z głównych postula« 
tów Stronnictwa, czy też zaniechania 
kroków realizacji zamierzeń Stronnictwa. 
Pogłoski o zwycięstwie tego czy innego 
kierunku nie mają istotnej racji, a są nies 
stety gmatwaniem sytuacji przez plotka« 
rzy, czy różnych, niepowołanych dorad- 
ców. Uchwały bowiem Rady Naczelnej, 
po ożywionej dyskusji zapadły jedno- 
myślnie, co dowodzi catkowitej jedności 
we władzach oraz w całym Stronnictwie 
Ludowym“. 

Nie rezygnujemy z naszych celów ani 
środków walki, ale jako moralni gospo” 
darze Polski troszczymy się o państwo, 
a w chwili, gdy grozi temu państwu nie- 
bezpieczeństwo, alarmujemy, że niebez- 
pieczeństwo to należy odwrócić, 


Jakimi drogami do tego dążymy, 
niech świadczą o tem nasze uchwały na 
Radzie Naczelnej. — 


Eugeniusz Bielęnir 


Str. 2 


„Dziennik Powszechny“ w obszernym 
artykule p. t. Chłopskie „Nie rzucim zie- 
mi“ pisze między innemi: 

„Stronnictwo Ludvwe nie przeżywa 
obecnie żadnego osłabienia, istnieją w 
nim niewatpliwie, jak w każdym wielkim 
ruchu, różnice zdań i  usposobień, ale 
właśnie w świetle niedzielnych obrad Ra- 
dy Naczelnej i iej wyników okazało się 
jak przesadne były kolportowane przed 
tym pogłoski i plotki, które usiłowały owe 
naturalne różnice przedstawić jako głębo- 
kie, kłócące i rozdzierające przeciwłeńi- 
stwa. s 

Wyniki wyborów gromadzkich na te- 
renie b. Kongresówki, jak i wiadomości 
o ostatnich sukcesach na zjazdach orga- 
nizaciji rolniczych w Małopolsce mówią o 
ekspansji i zdobywaniu pozycii, których 
dotychczas w swoim posiadaniu ruch ten 
nie miał. 

A WIĘC NIE MOŻE BYĆ MOWY O JA- 
KIMKOLWIEK OSŁABIENIU, 

Dalej czytamy: 

„Jak powszechnym jest przeświadcze- 
nie, że dotychczasowe próby konsolidacji 
narodu nie dały należytego rezultatu, tak 
Samo powszechnym jest zdanie, że owej 
konsolidacji nie da się dokonać przez 
wtłoczenie obywateli w jeden monopar- 
tyjny obóz”, 

„Wysuwana przez Stronnictwo Ludo- 
we, jako warunek oczyszczenia atmoste- 
ry moralnej — konieczność rychłej zmia- 
ny ordynacji wyborczej jest również pos 
stu latem olbrzymiej większości społe- 
czeństwa, popartym przez autorytet Gło- 
wy Państwa, 

Pozostaje wreszcie „sprawa“ emigracji 
politycznej, Wysunięcie jej w rezolucjach 
Rady Naczelnej S. L. na pierwsze miejsce 
przed kwestią zmiany ordynacji wybor- 
czej ma swoją wielką wymowę. Świad- 
czy ono o tym, że Sprawa ta w szeregach 


„MAS 
BANQUE 


»MASZYNODOM e dogodne srtaż 
Kraków, Zwierzyniecka 4. tel.162-50 
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„Slowo“ 
o uchwałach Rady Naczelnej 


W konserwatywnym „Słowie* wileń- 
skim, czytamy o uchwałach Rady Naczel- 
nej w sprawie zjednoczenia: 

„Stając na gruncie konsolidacji pod 
hasłem obrony Państwa, rzuconym przez 
marszałka Śmigłego, równocześnie ludow. 
cy stwierdzają, że dotychczasowę wysił. 
ki konsolidacyjne Ozonu nie dały żad- 
nych wyników. Wobec tego jest rzeczą 
logiczną i konieczną, ażeby inicjatywa 
zjednoczenia została podjęta przez inne 
siły polityczne, „siły realne", a więc przez 
ludowców. 

W tej chwili nie wiadomo, jak w prak- 
tyce wyglądać będzie koncepcja zjedno- 
czenia w ujęciu ludowców. Nie  jest-to 
problem łatwy, gdyż rozbieżności poglą- 
dów są wśród ludowców znaczne. Rada 
Naczelna ograniczyła się tylko do powzię- 
cia uchwały o potrzebie nawiązania kon- 
taktu z innymi stronnictwami, nie wymie- 
niając z którymi. “Ale jeśli ludowcy po- 
deimą poważny wysiłek konsolidacyjny, 
to niewatpliwie w naszym życiu politycz= 
nym zetkną się w niedługim czasie dwie 
koncepcje, Ozonu i ludowców, jedna, 
oparta na biurokracji o założeniach Idea- 
wych totalistycznych i druga, oparta na 
$połeczeństwie, uznająca więc istnienie 
różnych ruchów politycznych. 

Uchwały Stronnictwa Ludowego dały 
wyraz przekonania, że zjednoczenia, tak 
potrzebnego dla kraju, nie dokona już 
Ozon, lecz inne siły polityczne. Ten po- 
gląd podziela niewątpliwie szereg wybit. 
nych przedstawicieli reżimu. W polityce 
Stronnictwa Ludowego rozpoczął się więc 
nowy okres“, i : 

$ $ * 

„Dziennik Poznański* wysuwa po- 
stulat spełnienia warunków Stronnictwa 
Ludowego: 

„Ludowcy stawiają oczywiście waru- 
nek: ostateczną likwidację sprawy brze- 
skie. Mamy wrażenie, że jest to cena, 
którą trzeba zapłacić, o ile za nią póidzie 
jaka taka normalizacja naszych we- 
wnętrznych stosunków, W każdym razie 
rząd powinien to wziąć pod uwagę“, 
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chłopskich jest nie tylko sprawą prestiżu 
partyinego, ale wielkiej wagi sprawą uczu- 
ciową. 

ze sprawą tą historycznie związany 
jest fakt pierwszego powszechnego udzia- 
łu chłopów polskich w obronie Ojczyzny 
przed najeźdżcą i pierwszego w dziejach 
Polski, nie legendarnego, ale rzeczywiste» 
go włodarzenia sprawami państwa. 


W „Polonii“ z dnia 18 stycznia, p. Ka- 
rol Popiel zamieszcza pod tym tyt. arty- 
kuł wstępny, który pozwalamy sobie prze- 
drukować: 


Uchwały Rady Naczelnej Stron- 
nietwa Ludowego stanowią niewątpli- 


wie dużej wagi wydarzenie w życiu 
politycznym kraju i wywołają bez- 
sprzecznie żywy oddźwięk w całym 


społeczeństwie. Przyczyni się do tego 
zarówno ciężar gatunkowy ugrupowa* 
nia, imieniem którego padły niedziel- 
ne wskazania polityczne, jak — bar- 
dziej może jeszcze — ich treść pozy- 
tywua. 

Cokolwiek by bowiem nie twier- 
dzili z jednej strony nasi monopoliści 
„harodowi* na temat tego, że tylko oni 
są jedyną realną siłą narodową w życiu 
współczęsnej Polski, jakiekolwiek by 
nie ogłaszano z drugiej strony statysty- 
ki, mające dowieść, że w wyborach par- 
lamentarnych opowiedziała się za Ozo- 
nem „przygniałająca większość“ społe- 
czeństwa — pozostanie dla każdego bez- 
stronnego obserwatora dzisiejszej rze- 
czywistości polskiej faktem  bezspor- 
nym, żę olbrzymia i istotnie w życiu 
Polski decydująca masa chłopska, w 
najbardziej swych politycznie i spo- 
łecznie czynnych  żywiołach, nie 
gdzie indziej, ale właśnie w Stronnictwie 


Głosu Prasu — o uciwałach Rady acz. $. £. 


skie „Nie rzucim ziemi“ 


Gdy się więc czyta w rezolucjach ru- 
chu chłopskiego słowa mówiące, iż wa- 
runkiem stworzenia na wsi atmosiery od- 
powiadającej poczynaniom konsolidacyj- 
nym, jest likwidacja sprawy brzeskiej — 
to nie jest to frazes, lecz stwierdzenie 
faktu, którego niedostrzeganie lub nie- 
uznawanie byłoby dużym błędem. 
(Podkreślenia nasze. (Przyp. red.) 


Ludowym widzi swą organizację, swo- 
je przedstawicielstwo polityczne. Ten 
stan rzeczy decyduje o kluczowej po- 
zycji, jaką w naszym życiu publicznym 
zajmuje ruch ludowy, on też równocze- 
śnie przesądza o znaczeniu i wadze po” 
dejmowanych przezeń inicjatyw poli- 
tycznych. i 

Ale nie tylko zasięgowi swych wpły- 
wów politycznych zawdzięcza Stron- 
nictwo Ludowe tę rzadką w naszych 
stosunkach politycznych okoliczność, 
że głos jego jest tak wyjątkowo w dzi- 
siejszej Polsce słuchany. Przyczynia 
się do tego przede wszystkim fakt, 
świadczący równocześnie o głębszej 
ewolucji, jaką przeszedł w Polsce poli- 
tyczny ruch ludowy od chwili swego 
organizacyjnego zjednoczenia przed 8- 
laty. Do przeszłości — na szczęście — 
należy ten okres, kiedy to odgłosy 
walk, jakie dochodziły do szerszych kół 
społeczeństwa z łona rozbitego i we- 
wnętrznie skłóconego ruchu ludowego, 
nie mogły w nich budzić żywszego 
zainteresowania i sympatii. Przesunę” 
ło się w tym okresie na widnokręgu po- 
litycznym wsi wielu przewódców i try- 
bunów. O wielu z nich zdążyli i chłopi 
i reszta Polski na szczęście już zapom- 
nieć. Ostały się natomiast i do niezna- 
nego poprzednio posłuchu doszły jedy- 


meldują się 


„Kurjer Polski“ z dnia 17 stycznia br. 
w artykule pod tytułem „Chłopi melduią 
się znowu — nawiązując do uchwał Ra- 
dy Naczelnej, zwłaszcza do uchwał w 
naszej polityki zagranicznej -— pisze: 

W niedziele ubiegłą Rada Naczelna 
S. L. wezwała chłopów w całym kraju, 
ażeby obejmowali wszystkie instytucje 
widoczne na horyzoncie wsi, i aby pono- 
sili za nie odpowiedzialność. W ten spo- 
sób w granicach swoich obecnych możli. 
wości pragną chłopi współdziałać w przy- 
gotowaniu obrouy państwa. 

Już ten pierwszy etap publicznej dzia- 
łalności chłopskiej wywarł w kraju duże 
wrażenie. W kołach politycznych zostało 
ono pogłębione 


PRZEZ INICJATYWĘ SZEROKIEGO 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO, 


opartego na „Szczerem i uczciwem poro= 
zumieniu realnych sił politycznych“, Re- 
zołucja Str. Lud, precyzuje dość ściśle 
podstawy takiej rzetelnej konsolidacji, 

Jeden z działaczy ludowych tak łapi- 
darnie ujął inicjatywę polityczną swego 
stronnictwa: 

1) złednoczenie narodowe? Tak, ale 
nie monoparty nictwo; 


2) dyscyplina narodowa j społeczna? 


— Ależ tak, ale dyscyplina świadoma a | 


nie narzucona policyjnem; Środkami; 

3) gospodarka planowa? Owszem, ale 
nie totalna, nie biurokratyczną, nię oparta 
na przemocy i przymusie. 

Przywódcy ludowj zostali upoważnie- 


P. Kwapiński prezydentem Łodzi 

(W) Okręgowy komitet robotniczy P. 
P, S. na odbytym dnia 19 bm. plenarnym 
swym posiedzeniu przy udziale p. Kwa- 
pińskiego przyjął do wiadomości i zatwier- 
dził kandydaturę p. Kwapińskiego na pre- 
zydenta miasta Łodzi. 

Kandydatury na wiceprezydentów i 
ławników nie były omawiane, gdyż decy- 
dujący głos ma w tei mierze Centralny 
Komitet Wykonawczy partii, który się w 
tym względzie mle wypowiedział dotych= 
CZAS: 


nl przez Radę Naczelną S. L. do podje- 
ola pertraktacyj ji nawiązania porozumie- 
nia celem doprowadzenia do konsolidacji 
narodoweł, Opinia publiczna intereso- 
wać się będzie jak nałżywiei przebiegiem 
i tozwojem rokowań  konsolidacyjnych, 
podłątych z inicjatywy ruchu ludowego. 


RUCH TEN NIE UKRYWA, ŻE WARUN- 

KIEM WYILWORZENIA* ATMOSFERY 

KORZYSTNEJ DLA ZJEDNOCZENIA NA. 

RODOWEGO JEST LIKWIDACJA 

SPRAWY BRZESKIEJ I REFORMA OR- 

DYNACJI WYBORCZEJ DO PARLA- 
MENTU. 


Dwa te warunki kołaczą się w polskiej 
rzeczywistości od lat kilku, reforma 
wyborcza zbliża się jakoby do realizacji, 
natomiast kwestia brzeska nie ruszyła do» 
tychczas z miejsca, 

A szkoda. 

h 

Niedzielne obrady ludowców stały na 
wysokim poziomie politycznym į obywa- 
telskim, a toczyły się pod nieottpartem 
wrażeniem groźnej sytuacii międzynato- 
dowej. Uczucia patriotyczne, chęć obro- 
ny swojego państwa przed wszelkiem 
niebezpieczefistwem, dążenie do zwarcia 
własnych szeregów, wszystkie te pozy- 
tywnie myśli górowały w czasie cało- 
dziennej dyskusji. 

Okazały się zupełnie bezpodstawne 
szerzone z wielu stron dywersyjne plotki 
o ostrych tarciach, o jawnych walkach 
personalnych, politycznych, taktycznych 
w Stronnictwie Ludowem. Cieszono się 
na rozłam, mówiono o dymisjach, o rezy- 
gnacjach*. 

„Rzeczywistość okazała się całkiem 
inna. Walk personalnych, dymisyj į re- 
zygnacyj nie było, były słowa krytyki. 
ale to jest objawem całkiem naturalnym, 
KOĘcZNYM jizdrowym, 2 A 5 3 

Nad wszystkiem górował poziom 
obrad, dominowała obywatelska troska 
o państwo. za które w razie potrzeby 
wieś musi walczyć i umierać. 

i Są czynniki w państwie. które nad ini. 
ciatywą polityczną wst nie mogą przejść 
tak poprostu do porządku dziennego, 

eś następstwą być muszą. 


WET TORY, 


a w A 


Uwzględnić żądania ludowców! 


„Dziennik Bydgoski“ oświadcza, że na wiel- 
koduszność Str. Ludowego powinno się odpo- 
wiedzieć wielkoduszzością. 

„Kiedy, jak kiedy, ale teraz właśnie 
jest cudowna okazja, aby przekreślić 
Brześć, zlikwidować emigrację polityczną 
i dać nową demokratyczną ordynację 
wyborczą. 

Ruch ludowy wykazał, że nie Jest 
samolubny, że jego troska o przyszłość 
kraju przysłania mu wszystkie inne spra- 
wy, niech więc i »o drugiej stronie bary* 
kady będzie dobra wola i ten sam gest. 
Jeżeli naprawdę kocha się Polskę, na 

ofiarę taką zdobyć się łatwo”, 


nie prawdziwe autorytety, ufundowane 
na wartościach ideowych i moralnych, 
których właściwy hart mógł zajaśnieć 
dopiero w ogniu tych przeżyć i do- 
świadczeń, które stały się udziałem Pol- 
ski w ostatnim 13-leciu. 


Ich to historyczną po wsze czasy za- 
sługą pozostanie, że kierowany przez 
nich ruch w okresie ciężkich zmagań, 
jakie toczą się w dzisiejszej Polsce o 
jej przyszłe oblicze, wysunął się na 
front walki nie w imię ciasnych intere” 
sów stanowych, nie dla zdobywania 
doraźnych korzyści materialnych, ale w. 
trosce o całą Polskę, o jej lepszą przy- 
szłość, o możliwie najtrwałsze podsta- 
wy jej bezpieczeństwa i siły. Taką by- 
ła postawa zorganizowanych w Stron- 
nictwie Ludowym chłopów podczas 
rozlicznych manifestacyj „Święta Lu- 
dowego", czy też obchodów „Czynu 
Chłopskiego”, taką podezas pamiętnych 
wydarzeń w sierpniu 1957 r. 


Nie zmieniły tej postawy ani liczne 
ofiary, które chłopi ludowcy w walce o 
nowy porządek polityczny w Polsce po- 
nieśli, ani tym bardziej usiłowania 
tych, którzy pragnęli mirażem ko- 
rzyści gospodarczych odciągnąć ich od 
„polityki“: 


Rezultatem fego samego „klimatu“ 
są niedzielne uchwały Rady Naczelnąf 
Stronnictwa Ludowego. Są one przej:£ 
wem dałszej jeszcze i głębszej ewolucji, 
jaką przeszli w ostatnich czasach kie- 
rownicy polityczni masy chłopskiej. Gdy, 
jeszcze rok temu na kongresie stron- 
nictwa górowało bezapelacyjnie prze- 
świadczenie o konieczności rozegrania 
decydującej wałki, obecnie w obliczu 
przemożnych zmian, jakie się w tym 
czasie dookoła Polski dokonały, a któ- 
rych skutki bezpośrednio państwu na- 
szemu grożą, padło hasło zjednoczenia 
całego narodu dla sprostania wielkim 
zadaniom, które nań czekają. 


Jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, że 
wielki ruch polityczny, posiadający 
wszęlkie przesłanki do twierdzenia o 
nienaruszalności swej podstawy orga- 
nizacyjnej i politycznej, rzucając hasło 
konsolidacji, będące równoznaczne z 
przekreśleniem wielu rzeczy z prze- 
szłości, ma prawo stawiać pewne wa“ 
runki, bez których trudno sobie wprost 
wyobrazić nową atmosferę polityczną 
kraju, której cechą będzie pojednanie i 
zapomnienie. Warunki te są jednak 
tak skromne, tak umiarkowane, są one 
tak dalece po prostu zwykłym długiem 
wdzięczności, jaki chłopi polscy zacią- 
gnęli wobec tych swych przewódców, 


którzy ich na drogę dzisiejszej roli 
politycznej w Polsce zaprowadzili, że 
trudno wprost wyobrazić sobie, aby 


mogły być one odrzucone przez kogo- 
kolwiek, któ trzeźwo i rzetelnie pra- 
gnąć będzie rozwiązania zagadnienia 
zjednoczenia narodowego., 


Uchwała Rady naczelnej postawiła 
doniosłe to zagadnienie, wysunięte 
zreszłą akurat w trzy lata przeż uczest- 
ników głośnej narady politycznej w 
szwajcarskiej siedzibie Ignacego Pade- 
rewskiego, na płaszczyźnie realnych 
możliwości politycznych. Okaże się, 
czy z tej możliwości potrafimy skorzy* 
stać. Jej zmarnowanie byłoby w sy- 
tuacji, w jakiej ostatnio znaleźliśmy 
się, czymś więcej niż niepowodze= 
niem.. I dlatego trzeba wierzyć, że 
inicjatywa ludowców gmarnowana nią 


zostanie. . 


„Zjednoczenie narodu" według 
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Stronnictwa Ludowego 


Pot tym tytułem „Głos Narodu* z dnia 
20, stycznia w artykule wstępnym rozstrzą- 
sając to zagadnienie, pisze: 

„Choć jednak S. L. nie ma pierwszeń- 
stwa w inicjatywie, ma jednak przyjmując 
powyższą uchwałę inną zasługę... Oto wiel 
kie, ludowe stronnictwo, posgdzane o „kla- 
sowe“ nastawienie, pierwsze zgłasza chęć 
podporządkowania swych dążeń celom pań 
stwowym i wyraża gotowość do współpra- 
cy z innymi partiami, Na tle naszej sytuacji 
wewnętrzno - politycznej jest to dowód za- 
równo £z*zetego patriotyzmu, jak i bezin- 
teresowności. 

Nie zwrócono dotąd należytej uwagi na 
fakt, że „oferta“ Stronnictwa Ludowego — 
jak nazwano tę uchwałę S. L. — nie ma 
adresu. Rada Naczelna S. L., nie powiedzia- 
ła, z kim z którą partią chce współdziałać. 
Szkoda, że nie zwrócono na to uwagi! Jest 
to bowiem moment ważny, może nawet za- 
sadniczy, Brak tego adresu może być zro- 
zumiany tylko w ten sposób, że koniecznoś- 
cią chwili jest szerokie porozumienie stron- 
mictw, bez względu na ich stosunek do rzą- 
dzącego obecnie Polską Obozu, — że więc 
S. L. nie chce konserwować dotychczaso- 
wej „linii podziału”, i gotowe byłoby ją 
przekroczyć pod warunkiem zresztą w rezo 
lucji dość wyraźnie wymienionymi ,(przy- 
spieszenie pracy nad ordynacją wyborczą i 
załatwienie sprawy emigracji politycznej)... 
I to właśnie uchwałę Rady Naczelnej S. L. 
czyni realną i sprawia wrażenie. 

Narzuca się teraz pytanie, jaki będzie 
skutek tej uchwały, jak ją sfery polityczne 
przyjmą? 

Nie wydaje się nam, by ją mogły z lek- 
kim sercem Odrzucić. Rezolucja nosi cechy 
szczerej troski o państwo i jego obronność. 
I tak wcześniej, czy później do jakiejś koa- 
licji stronnictw dojść musi. Sytuacja mię- 
dzynarodowa pogarsza się niemal z każ- 
dym dniem. Najbardziej optymistyczni pu- 
bliści piszą o możliwości wojny, W tych 
warunkach nie wolno marnować okazji do 
zgody. Zwłaszcza, że nawet ostatnie wybo- 
ry samorządowe dowiodiy, że tylko współ- 
praca strunnictw zdoła przywrócić narodo- 
wi utraconą jedność, 


Wybory samorządowe dowiodły „ad 
oculos“, że nie ma ani jednej partii, która 
by mogła kompełować © własny „rząd 
dusz“. żadna z nich nie ma warunków do 
ubiegania się o przywilej monopartyjności. 
„Zwalcza się kilka partyj o siłach mniej wię 
cej równych. A gdyby się trzymać starej 
„linii podziału* na „sanację” i „opozycję“, 
to trzeba by powiedzieć, że O. Z. N. — po- 
mijając Kresy wschodnie, gdzie istotnie 
piękne odniósł sukcesy — ma za sobą bar- 
dzo słabą część opinii. 

Z wyników trzeba wyciągnąć mioski 
właściwe... Przedłużanie obecnego stanu 
walki pozycyjnej paru polskich stronnictw 
nie ma żadnego sensu, a w Obecnym moO- 


Na nowym angielskim transportowen „Etriek*, 

który w tych dniach odjeżdża do Indii, czynio- 

no próby z nową maską przeciw gazowo-pożar- 

miczą, która ma być zastosowana na wszyst- 
kich angielskich okrętach. 


E 2E PAWEL) 
Nowy wojewoda stanisławawski 


P. Prezydent R. P. zwolnił p. Stefana Pasław- 
skiego ze stanowiska wojewody stanisławow- 
skiego i mianował wojewodą stanisławowskim 
p. Stanisława Jareckiego, dotychczasowego dy- 
rektora biura inspekcji w Miaisterstwie Spraw 
Wewnętrznych 


mencie jest nawet szkodliwe. Należy skupić 
do pracy organizacje polityczne na pod- 
stawie skrystalizowanej już dostatecznie 
ideologii chrześcijańskiej i narodowej, i w 
zgodzie zabrać się do pracy, której jest nie 
mało, 

Będą trudności w przyjęciu „oferty“ S. 
L. Tworzyć je będą ślepi i głusi totaliści, 
których w żadnym obozie politycznym nie 


Nowosielce 


„W Ilustrowanym Kuryerze Codziennym 
z dnia 19 stycznia br. w artykule wstęp- 
nym pod tytułem: „Nowosielce — po raz 
drugi“ — czytamy: 

„W dwa lata przeszło po pamiętnej ma- 
nifestacji w Nowosielcach, w czasie której 
stutysięczna rzesza chłopska manitestowa- 
ła w obliczu Naczeinego Wodza swą go- 
towość jak najczynniejszej pracy dla wzmo- 
cnienia obronności państwa — zabrały w 
niedzielę znowu głos odpowiedzialne czyn- 
niki najsilniejszego ugrupowania chłopskie- 
go. Zdeklarowały one w słowach prostych, 
mocnych i szczerych, iż włościaństwo pol- 
skie, stanowiące większość narodu, 
„nie da się nikomu wyprzedzić, ani w tro- 
sce o państwo, ani w czynie dia państwa“, 

Mamy na myśli uchwały Rady Naczel- 
nej Stronnictwa Ludowego, które 


W 14-TU PUNKTACH FORMUŁUJE 
STANOWISKO LUDOWCÓW 


wobec zagadnień wypływających z mię- 
dzynarodowego i wewnętrznego położenia 
Polski. 

Znaczna większość uchwał Rady Na- 
czelnej Stronnictwa Ludowego poświęcona 
jest sprawie obrony państwa i konsolidacji 
społeczeństwa wokół zagadnienia obron- 
ności. 

Ludowcy zwracają w swych uchwałach 
uwagę na chmury, które oraz groźniej kłę- 
bią się na horyzoncie międzynarodowym i 
stwierdzają, że niezależnie Od swego Opo- 
zycyjnego stosunku do rządzącego syste- 
mu politycznego rozumieją potrzebę wspól- 
nego wysiłku całego narodu, który zmie- 
rzać ma do tego, 


BY PAŃSTWO BYŁO GOTOWE DO OD- 
PARCIA WSZELKICH ZAKUS 
Z ZEWNĄTRZ. 


Uchwały zwracają szczególną uwagę na 
kanieczność moralnego zespolenia narodu 
i stwierdzają bez ogródek, że „hasło zje- 
dnoczenia społeczeństwa dokoła sprawy 0- 
brony państwa i wprzągnięcia wszystkich 
tych, którzy widzą grożące niebezpieczeń- 
stwo, do wielkiego, planowego i zgodnego 
wysiłku, znajdowało i znajduje żywy Od- 
dźwięk w Stronnictwie Ludowem*, 

W rezultacie, uchwały podkreślają, że 
„gotowość służenia państwu, a tem bar- 
dziej obronie państwa, uważa „,(Stronni- 
ctwo Ludowe) za Obuwiązek, to też speł- 
nienia tego obowiązku nie uzależnia od na- 
gród, czy zapłaty dla tych, których repre- 
zentują”. 

Wreszcie uchwały Rady naczelnej we- 
zwały naczelny komitet wykonawczy Stron- 
nictwa Ludowego do nawiązania porozu- 
mienia z innemi stronnictwami, celem do- 
prowadzenia do konsolidacji, 

Oto pierwszy, zasadniczy rys charakte- 
rystyczny uchwał ludowców. Istnieje jed- 
nak także i drugi rys zasadniczy niedziel- 
nych uchwał. Dotyczy òn 


POSTULATOW POLITYCZNYCH 
STRONNICTWA LUDOWEGO. 


Trzeba stwierdzić, że uchwały niedziel- 
ne także i pod tem względem przypominają 
Nowosielce. Bo przecież, i w Nowosielcach 
manifestanci, obok  zdeklarowania pełnej 
gotowości do konsolidacji pod hasłem o- 
bronności, zgłosili na ręce Naczelnego Wo- 
dza postulaty polityczne, dotyczące emi- 
grantów brzeskich itd. 

W niedzielnych uchwałach warszaw- 
skich problemy te zajęły znowu poczesne 
miejsce. Stronnictwo Ludowe wyraziło bo- 
wiem w uchwałach tych pogląd, że 


DLA PRAWDZIWE] KONSOLIDACJI PO- 

TRZEBNE JEST „STWORZENIE ODPO- 

WIEDNIEJ ATMOSFERY W KRAJU, W 

PIERWSZYM RZĘDZIE PRZEZ LIKWIDA- 

CJĘ SPRAWY BRZESKIEJ W ODNIESIE- 

NIU DO EMIGRANTOW, 

Oraz Szybką zmianę Ordynacji wyborczej 
do ciał ustawodawczych”*. 
* * * 

Sądzimy, że nad uchwałami Rady Na- 

częlnej Stronnictwa Ludowego nie należy 

à nie można przejść do porządku dziennego. 
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brak. I nie ma na nich innej rady, jak tylko 
zostawić ich ma uboczu, by sobie dowoli 
używali na marzeniach o „hiszpanizacji” 
Polski i na snach o potędze.... własnej. 
Ludzie mający poczucie rzeczywistości 
europejskiej i odpowiedzialności za losy 
państwa, przyjmą rezolucję S. L. jako je- 
dyne rozsądne wyjście z trudnej sytuacji 
wewnętrznej, w jakiej się Polska znajduje.“ 


str. £D 


Zmienić szybko ordynacjęt 


Ozonowy „Dziennik Poznański* przyznaje 
rację sen. Dębskiemu, który przypomniał M0 
nieczność zmiany ordynacji wyborczej, 

„Miał rację w szczególności, gdy eRo0- 

dzi o żądanie, aby i rząd wystąpił z 

własnym projektem ustawy o wyborze 

posłów i senatorów. W. każdym bądź 
razie dyskusja na te tematy nie możę 

trwać w bezproduktywnej drzemce. + 

Zwłaszcza, gdy obecnej ordynacji wys 


borczej do parlamentu nie ma już komu 
w ogóle bronić, wszak sam pułk. Sławek 
wypowiedział się zdecydowanie za szyb- 
ką zmianą obecnego stanu rzeczy”, 


Są to bowiem uchwały tego rodzaju, że 
zmuszają 


DO NAJPOWAŻNIEJSZYCH REFLEKSYJ 
I DO — MĘSKIEGO DZIAŁANIA. 


Ludowcy są w świetle tych uchwał 0- 
pozycją, ale opozycja myślącą kategoria- 
mi narodewemi i państwowemi. Jeżeli wiel- 
kie Opozycyjne ugrupowanie jako główny 
motyw swego działania, jako główną treść 
sw0ich przemyśleń wysuwa troskę o pań- 
stwo, troskę o obronność tego państwa, 
io przyszłość narodu, to z taką opozycją 
można i należy rozmawiać. Nie jest to bo- 
wiem jakaś  doktrynerska, rozsadzająca 
państwo opozycja „frontów ludowych“, nie 
jest to opozycja, która lekceważy sobie 
nadrzędny inieres, tj. państwową rację sta- 
nu — ale jest to opozycja, dotycząca takty- 
ki i sposobów działania: Cel zarówno 0b0- 
Zu rządzącego, jak i takiej Omozycji jest 
wspólny. Na imię mu Polska, jej siła, roz- 
kwit i jej przyszłość! 

W tym stanie rzeczy musi się znaleźć 
wspólny język w sprawach bieżącej polity- 
ki. Gdy jutro czy pojutrze naród cały może 
starnąc wobec najcięższego egzaminu, gdy 
Połacy różnych przekonań mogą być po- 
wożani do wspólnego marszu w obronie 
Ojczyzny — nie wolno przechodzić oboję- 
tnie wobec aktu woli wielkiego odłamu spo- 
ieczeństwa, skierowanego ku zjednoczeniu 
narodu, ku zespoleniu jego sił pod sztan- 
RE walki z zakusami wrogów zewnętrz- 
nych. 

Jest prawdą niezaprzeczoną, że konso- 
lidacja musi umikać środków mechanicz- 
nych. Monopartie i totalizmy nie prowadzą 
do celu, zwłaszcza w społeczeństwie tak 
zindywidualizowanem politycznie, jak w 
społeczeństwie polskim. 

Jeden z wybitnych naszych mężów sta- 


Przez kompromis do zjed 


Inicjatywa ludowców wywarła wrażenie . .. 


nu, przeciwtsawiając się próbom mechanim 
cznego zjednoczenia społeczeństwa, powie- 
dział raz żartobliwie: „Zjednoczenie nie 
może odbywać się w ten sposób, aby było 
to zjednoczenie człowieka z befsztykiem na 
talerzu. Wyobraźmy sobie, że człowiek, sie 
dzący przy stole, powie, patrząc na talerz: 
beifsztyku, mam zamiar zjednoczyć się z 
tobą. Zjem cię: twoje soki żywotne wzmó- 
cnią mój organizm, a reszta wróci w tej 
czy innej formie do ziemi. Zjednoczenie ta- 
kie byłoby bardzo integralne, ale — jedno- 
sironne', i 


W tem żartobliwem porównaniu mleści 
się cała prawda, którą ubiera się w różne 
formułki polityczne, nie zmieniając jednak 
istoty treści. Istota jest zawsze ta sama: 
zjednoczenie prawdziwe, to porozumienie 
dla wspólnego wykonywania wspólnych za 
dań, zjednoczenie pozorne, to mechaniczne 
wchłonięcie w niedziei, iż zmieni się to z 
czasem w Organiczne wchłonięcie „partne- 
ra“. Pierwsza metoda to konsolidacja naro 
du przez współpracę, druga to stworzenie 
fasady, za którą nie wiadomo,, co się mie- 
ści i jakie się tam procesy odgrywają. Dla 
dobra narodu i państwa, dla dobra praw= 
dziwego zjednoczenia, dla moralnego uz- 
brojenia społeczeństwa na dni decydującej 
próby historycznej trzeba dążyć do konso- 
lidacji o trwałych podstawach, wyrażnych 
zarysach i określonym charakterze,” 


Niedzielne warszawskie „Nowosielce“ 
mniej efektowne w swej formie zewnętrznej 


ale równie ważkie swą wewnętrzną, Wy- 


mową nie mogą powiększyć szeregów 
zmarnowanych okazyj. Trzeba umieć we 
właściwym momencie przyłożyć czujne u- 
cho do ziemi i bratnią rękę do bratnich 
serc." 
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w kołach O©zonu 


(Ax) W kołach politycznych duże wrażenie 
zrobiła wiadomość, jaka przedostała się na ze- 
wnątrz o przebiegu onegdajszego zebrania kra- 
kowskiego zespołu regionalnego pusłów i sena- 
torów „Ozonu*. Zebranie poświęcone była pod- 
jętej przez ludowców inicjatywie rzetelnego 
zjednoczenia narodu. Dyskusja miała charak: 
ter poufny. 

W kuluarach parlamentarnych słychać, że 
inicjatywa Stron. Ludowego znalazła w krakow- 
skim zespole parlamentarnym „Ozonu* przyję- 
cie zasadniczo życzliwe. W dyskusji nważano 
za konieczne działać w tym kierunku, ahy wy- 


tworzyć atmosferę szacunku dla przeciwników 
ideowych i tą drogą dla szerokiego zjednocze= 
nia narodowego na zasadzie zdrowego kom» 
promisu. 

Obrady zespołu krakowskiego wskazują, że 
inicjatywa konsolidacyjna ludowców wywarła 
w kołach ózonowych duże wrażenie | że nie 
będzie można nad nią przejść zbyt łatwo do 
porządku dziennego. Jak słychać, także inne 
zespoły parlamentarzystów ozonowych pragną 
przeprowadzić dyskusję nad sytuacją, wytwo« 
rzoną przez inicjatywę ludowców. 

„Polonia“ 


Miasta Borjas Blancas beznośrednio po zajęciu go przez wojska gen. Franco 
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Dr. Sebastian Slizak 


Nadszedł fatalny luty 1846. Juszczakie- 
wicze poinformowani o nicbezpłeczeństwie, 
wezwali na pomoc krewnego, dziedzica z 
Klikuszowej, pana Leona). (O ile pamię- 
tam, siedziała tam rodzina Czenezów). Pan 
Leon nie przybył z gołymi rękami, lecz 
przyprowadził ze sobą chłopów z Pienląż: 
kowie, ale w jakiej liczbie, nie wiadomo. 
Podobno w kośtiele'') ptzyszło do pierwsze- 
go starcia między sojusznikami dworu a 
miejscowymi ludźini, gdzie Pieniążkowicza- 
nin zranił msżańskiego chłopa w głowę, tak 
że strumień krwi napeinił podstawiony ka- 
pelusz, Chłopom mśzańskim posplesżyli na 
pomoc Kasinczańie, poddani pana Udrań- 
skiego. Liczne gromady chłopstwa z bliż- 
szych I dalszych wsi, z Kasiny, z Dobrej, 
Giygnęty ku dworowi, jedni żądni rabtimki, 
drudzy widowiska, które miało się rozegrać. 
Wiadomym im było, że cesarz pozwolił 
przez 24 godziny panów bić i dwóry grabić, 
ziegałi się więc beż różnicy płci i wieku, 
rodzice mawtt małe dzieci zabierali że sobą 
na teatr wypśdków”). W obliczu tak wiel- 
kiego niebtzpicczeństwa pań Leon ł drugi 
Jhkiś pan schronili się na plebanię do ks. 
Urbànka. Plebaniń stała pó drugiej stronie 
rzeki Mszany obok kościoła. Chłopi po zre- 
widowanłu dworu, dowiedziawszy się, gdzie 
paltówie Uszli, rnszyli za nimi i zbtojni w 
dragi, palki, cepy, sieklery itp. oręż zjawili 
się pized rezydencją ks, Jakuba Uthankn. 
Trzeba jesżcże dodać, że roztszła się mię- 
dzy nimi wieść o zapasach broni, jak strzelb, 
szabel i nożów, tagromadżónych przeż pa- 
nów há plebanii przeciw chłopów. — W tym 
niiejstu wypada poświęcić kilka słów ów- 
eżesntmiti probosżczowi msżańskiemu. Wa- 
stał na probostwo w 1534 r. Tratlycja i źró- 
dła pisane zgodne są, że hył więcej ambasn- 
dorem dworu niż przewodnikiem i opieku- 
sieni swoich owieczck. Bywał we dworze 
przyjmowany i gosżecżóony, a z ambóny na- 
wóływał parafian do posłuszeństwa i si- 
mieńnego 6drubianla pańszczyzny”). „Gmi- 
ny nadlsiera (czy to znaczy, że ździera?) 
przećiw swej powinności, gminy lego skar- 
Żą do końsysierium i w moralności się nle 
utrzymuje i weale do tego nie należy**'), 
Zarzut niemoralności może za ostry, jeżeli 
opiera się na takiej hłahostce jak to, że pro- 
Bosżtz odwiedzał szyńk żyda Joelń w po- 
biiżu plebanii się znajdujący I ż jego dwie- 
ma córkami, przystojnymi żydóweczkami, 
przy szklance piwa gawędził”*), Nie miał w 
każdym razie ks, Urbańtek miru ahi dosta- 
tccznego autorytetu, żeby w ktytycznym 
momencie zapanować nad podnieconymi u- 
atysłami chłopów. Jednakże nie zląkł się ł 
przez chwiię opierał się natatczyweńiu ŻĄ- 
diu wydania panów. Tłum przybierał co- 
raz groźniejszą postawę i groził, że źbtirzy 
picbanię. Z dramatycznego dialogu, jaki się 
toczył między obu stronami, tradyeja prze- 
kazała tylko drobny okruch, mianowicie po- 
gróżkę napastników: My tę plebanię posta- 
wili, to możemy ją zburzyć, a potem posta- 
wińmy nową, Był to skroitiny drewniany bt- 
dyneczek, prawie chałupa wiejska, której 
nie wiele było trzeba, żeby się rozleciała. 
Ponieważ wszelkie przedstawienia i perswn- 
zje był bezskuteczne, ks. Urbanek ustąpił i 
panów wydał, prosząc tylko, żcby im nie 
czynili krzywdy. 

fidm chłopski ogatiąwszy jeńców, skie- 


rował ślę ż powrotem ku dworowi; przebyli” 


most na Mszanie i tu się zatrzymali. Pod 
mostem były nawbijane pale i do jednego 
z nich przywiązali powrozami pana lieoha 
i puścili w ruch kije. Ale pan Leon, obda- 
rzony olbrzymią siłą, rożerwał więzy; wte- 
dy skrępowali go łańcuchami i bili dalej. 
Od uderżeń posiriało mu całe cińłoze) i bär- 
dzo habrzmiało. Przybiegła jegó pani żałana 
łzami i wstawiała się ża mężem, ale olrzy- 
mała odpowiedź: Nie płacz, będziesż miała 
drugiego. Przestali bić, gdy ómdlał i dawał 
słabe ożnaki życia. Pewien chłopy ż Mszany 
G: nazwiskiem Śkibiak pospieszył mu na 
ratunek; zaczerpnął dö kapelusza wady i 
cucił nią omdlałego. Otrzymał za to później 
od dworu dwie krowy”). Lòs drugiegó pana 
nie jest dobrze żnany. Jedhi mówią, że go 
piłą przerzli, inni, że zoslał pobity jak pan 
Leon. Relacje zgodne są w tym, że dwaj po- 
turbowani panowie zostali odesłani wozem 
do szpitala do Krakowa, według innej wefsji 
do Ołomuńca?) Odwióżł ich Michał Dobro- 
wolski z Mszany D., który przypadkiein zna- 
lazł się z zaprzęgiem na mlejsću wypad- 
ków. Nie miai on łatwego zadania, gdyż po 
drodze zbuntowani chłopi zajmowali wżglę- 
dem transportowanych nieprzyjazną posta- 
wę i nawet wody ra pokrżepienie dać im nie 
chcieli, dopiero pod pozorem napojenia ko- 


predłuć tradycji miejscowej 


(Dokończenie) 


ñi udałó się Dobrowolskiemu dostarczyć it 
tego napoju. Za tę przysługę dwór wyna- 
grodził go kilku morgami grutnu we wsi 
Słonce”*). 

Dwór zosłał doszczętnie żrabowany. Roz- 
bito browar, wylano wódkę i piwo, wypróż- 
niono spichlerze. Na drogach leżało tyle 
rozsypanego ziarna, że ludzie po kostki w 
nim brodzili. Furia niszczycielska zwracała 
się głównie przeciw rejestrom pańszeżyźnia* 
nym, które z całą pasją targano i palano. 
Dostało się przy tym także archiwom i 
książkom. (Ż archiwum mszańskiego ocalał 
maleńki szczątek, znajdujący się obecnie w 
archiwum państw. w Krakowie.) Rabusie 
szukali także, rzecz naturalna, gotówki. Na 
ten temat krąży mnóstwo zabawnych aneg- 
dot, których przytaczanie zajęłoby zbyt du- 
żo miejsca. 

Rabunek miał prawie ten sam przebieg 
we wszystkich dworach. W Kasiuce pan 


JA DKEA SA ZPL 


Co piszą inni? 


Sprawa granicy z Węgrami 
„Głos Narodu“ przypomina, że w planach 

min. Becka ieżułe pozyskanie Węgier. 

„Dlatego w chwili osaczenia Czecho- 
Słowtcji rząd Polski poparł wszystkimi 
siłami żądanią terytorialne Węgier, dla- 
tego potem od mocarstw zażądał wspól- 
nej granicy ż Węgrami, dlatega Polsku 
rozluźniłld swój stosunek do Rumunii. 

Przejście Węgier na stronę „osi Rzym 
—Berlir'' oznacza fiasto tego planu. Kon- 
sekwencją lej decyzji Budapesztu będzie 
podporządkowanie węgierskiej 
wskazaniom Berlina, 

W tych warunkach godzi się zapytać, 
czy wspólna granica z Węgrami  przed- 
stawia dla nas tetaz jakąś korzyść? 

+ 


Wobee podpórządkowania się Węgier woli 
Berlina „Kurier Polski“ wyraża poglsd, że jeśli 
Ruś ma być Piemontem Ukrainy — hędzie nim 
zarówno pod rządami ezesklmł, jak pod władzą 
węglerską, l ' 

„Jakiż wniosek z tego wszystkiego? 

Ten przede wszystkim, iż nie należy 

się zbytnio przejmować tijin, co się sta- 
ło, ani też martwić się tym, że nie mamy 
tej slynnej wspólnej węgiersko-polskiej 
grahicy. To pierwsze. Drugie stanowi 
wskazanie na przyszłość. Nie wiadorno, 
jaki nas czeka rozwój wypadków i co 
chotva „przyszłość w śwoim ciemnym 
łonie", Niezależnie jednak od tego — o- 
pinia polska musi się przyzwyczaić do 
myśli, iż rezygnacja w imieniu Węgier 
z Rusi Podkarpackiej nie jest wielką 
stratą. Opinia polska must sobie dalej — 
wę i z tego, iż tę wspólną granicę noże 
na było przyjąć, można się bez niej bar- 
dzo dobrze obejść — w żadnym jednak 
rażie nie można za nią — teraz i potem, 
dzisiaj i jutro == płacić żn dużo, płacić 
zwlaszcza rzeczami o zgoła już konkret- 
nej i wyraźnej wartości“, 

Słusznie, Wzamian za granicę z Węgrami 
nia moglibyśmy się godzić na „Anschluss“ ani 
Gdańska ani Kłajpedy. Należy z uznaniein pod- 
kreślić, że nasz rząd nigdy takich teudeńicyj nie 
ujawnił 


Sojusz Polski z Francją 


Na temat sojuszu połsko-francuskiegó pisze 
wrot“ 

„Linia generalna mówi co innego. 
Gdyby nawet przymierza nie było, gdy- 
by współdziałanie zostało żachwiane, 
drogi obu krajów są równoległe, współ- 
praca konieczną. Ludzie poszczególni 
mnogą hiejedno zepsuć, hamując lub de- 
monliując. lch miejsce z czasem zajmą 
inni, pożytectniejsi i bardziej sumienni 
Gzuje się to chwilami bardzo wyraźnie, 
gdy miejsce dyrygowanych lub dyspono= 
wanych akcji zajmują wypowiedzi, od- 
powiadające niczeinu więcej a właśnie li- 
ńii generalnej obu krajów. 

W momencie najwyższego natężenia 
kampanii pronkraińskiej, która była nie- 
stety w wielu wypadkach kampanią an- 
typolską, generał Władysiaw Sikorski o- 
głosił na łamarh „Knriera Warszawskie- 
go“ dwa artykuły, w których omówił 
jasno i zdecydowanie sprawę ukraińską 
z purńktu widzenia interesów Polski i po- 
ruszył wagę przymierza  polsko-francu- 
skiego w dżisiejszćj przełomowej sytua- 
cii, Powiedział jak ono mavrawdę wy- 


polityki 


Udrański uciekł zawczasu, żóstawiwsży żo- 
nę, która pod ścianą dworu siedząc, patrzy- 
ła przerażonymi oczami na grabież swego 
mienia. W Porębie W. dziedziców także pod 
ten czdś nie było. Trzeba zażńaczyć, że jak 
rabunek w mszańskim dworze był dziełem 
Kasinczan, tak w Porębie W. dokonali gó 
chłopi ze Mszany Dolnej. Miejscowi oczywi- 
ście także przy tym byli, lecz odgrywali ra- 
czej rolę drugorzędną. Ofiar w ludziach nie 
było. Popularny wśród chłopów żarządca 
pan Zajączkowski ukrył się gdzieś na wsi 
i uniknął ewentualnych nieprzyjemności, Í 
tu został rozbity browar i spichlerze wy* 
próżnione. Zboże rozsypane ciągnęło się 
drogą do samej Mszany Dolnej. Podobno 
także znaczniejsze zapasy gotówki stały się 
łupem rabusiów. Opowiadają, że grupa 
chłopów dzieliła się na miejscu tą żdoby* 
czą w ten sposób, że jeden z nich, prże= 
zwany Kuciapą, kapeluszem odmierzał dro- 


gląda i czym być może dla obu krajów. 
Głos generala Sikotskiego, nie tylko traw- 
cy przedmiotu, lecz męża stanu, którego 
opinie spotykają się zawsze ż tiujwyższą 
uwagą calego uśtuladomiónego społeczeń: 
stwa, zabrzmiał tym razem wyjątkowo 
przejmująco i przyszedł w najwłaściw- 
szej chwili. Rzadko się zdarża, by arty- 
kuł dziennika polskiego znalazł tak sze- 
rokie rózpowszechnienie w praste zagra- 
nicznej, Opinia francuski zrozumiała 
jednak, że ma da czynienia ż wystqpie- 
niem wagi wyjątkówej, gdyż mówt się 
właśnie o linii generalnej obu krajów bez 
względu na aktualne niedopowiedzenia i 
retdrdócje”; 


Projekt posła Kieńcia 

Pos. Kieńć opracował obszerny projekt po- 
zbawienta Żydów praw obywatelskich, skłana- 
iicy się ż 22 artykułów. Użasadńicńie obej- 
muje, p siran- maszynowych. Żydzi mieliby być 
podziełenł na 4 kategorie: 

1) ef, którzy przyjęli katollcyżśm przed 20 
września 1921 r. lub są odznaezeni or- 
derami za walkę a wolność; 

2) ci, którzy w latach 1918 — 1920 przeby- 
wali na terytorium Polski; 

3) Żydzi obywatele państw obeych; 

4) Żydzi — bezpaństwówey. 

W stosunkn do pierwszęj grupy nie mia- 
łyby być podjęte żadne prześladowaniu. Druga 
grüpa byłaby uważana 2a „przynależną du pań- 
stwa polsktego*, Należący do iilej nie mogliby 
ncżószczać do szkół pólskich, leczyć Polaków, 
dziecżawić nieruchomości wiejskich, nabywać 
nieruchomości miejskich, otrzymywać koncesyj 
lub dostaw, handlować artykulami monoapoló- 
wymi, 

Rzecz ciekawa, żë projekt p. Kleńcla, po- 
chodząqcego z Wileńsżtżyzny, właśtie w prasie 
wileńskiej wywołał pewne zastrzeżenia. ((Slo- 
wo“ pisało: . 

„'.. Ozon przygotowuje szereg ustaw 
antysemickich w sposób zupełnie chao: 
tyczny.. A więc mieliśmy najpierw niee 
poważny projekt pozbawienia obywatel- 
stwa wszystkich Żydów, który opraco- 
wał pos. Doellinger. Na skulek ogłoszo» 
nych przez nas informacji  pulkownik 
Wenda schował projekt powyższy do 
szuflady, uznając go za niedojrzały”, 
„Kar. Wileński“ twicrdgi, że na wsi czasem 

i antysemiła musi w nagłym wypadku wezwać 
lekarza Żyda. 


„Jeżeli tymczasem — nim projekt 
ustawy Sejtn uchwalić raczy — taki Żyd 
lekarz ratuje życie komuś z członków 
zamieszkałej na wst todztny posła Kień» 
cia, czyż nie będzie to dla niego co tij- 
inniej.. krępujące? 

Może Bóg da, że kiedyś ©lbreymia 
większość Żydów żaniesżkałych w Pol- 


sce ie będzie posiadała obijiwitelsttóa 
polskiego, a tylko  obywałelskuó pnie: 
styńskie. Do tych óbćokrajowców bę: 


żicmy wówczus stosówali spiećjałne pra- 
wa, obtitie na żasadtie wzajemności czy 
innej Tymczasem jednak „projekt' bys 
najmniej nie różwiątuje  zagndnieńia 

„specjalnych praw”, które by mialy za: 

zp” istniejącą już „specjuihą prakty: 

tg", 

Niestetij, jeżeli chodzi o koncepcje ża: 
baribione tak jaskrawym — uńtysetnity: 
żmert, jak órnawiany projekt, nie spo- 
sób postawić im zarzutu detnagogii”. 
Zdaniem „Kur, Wileńskiego“ tugo rodzaju 

demagogia „tylko wnosi zamęt i utrudnia orien- 

lację*, 

Jesi to, fak widzimy, sąd dość surowy, alë 
fuktem jest, że główna nasza troska pówinna 
iść w kierunku nłatwienia Żydom efnigracji dó 
Palestyny 1 innych krajów, W teu bowiem spo: 
8ób zmniejszy ślę płocent ludności żudanakial, 


bna motietę I między łowarzyszy tóżdzielał. 
Przypatrywał się tej czynności jederi ofi- 
cjalista, nażwiskietń Janina, którego poprze- 
dnio żwiążali i ną desce położyli, ńis cży« 
niąc mu większej krzywdy. Gdy po tabacji 
nastał znów porządek ł spokój, Janina wy- 
tknął Kuciapie nierzetelność: „Ty, Michał, 
aleś ty sobie zawsze pełniejszy kapelusz od- 
mierzał'',*9) 

Rabacja dosięgła także Rabki, ale za- 
trzymała się na paśmie Gorców i ua Pod- 
hale się nie przerzuciła. Lud tamtejszy, wy” 
chowafiy w inych warunkach, nie źdemo- 
ralizowańy pańsztżyźniahym uciskień, nie 
czuł żywiołowej nienawiści do szlachty, nie 
poszedł ża haslet gromienia dworów, prže- 
ciwnie, jak świadcży tradycja msżańska, 
stawał sporadycznie po stronie panów, 

Po przywróceniu porządku i spokoju, 
dworścy ludzie obchodzili chałupy i żądali 
źwrolu źrabowanych rżeczy. Chłopi odda- 
wali je beż oporu, nawet pieniądze, atoli 
większość ich ptżepidła dwótom bezpówrot- 
nie, 

Nakreślony tu przebieg wypadków na 
podstawie usthych relacyj odbiega, rzecz 
huturalńa daleko ód ścisłości historycznej. 
W przeciągu tak wielu lat fakty uległy prze- 
sunięciott w tzdsie, rzecży istotne zostały 
zapomniane, a podtzędne wysunęły się na 
plan pierwsży. Skutkiem tego nie wiemy, 
klo był główny bohater dramatu pan Leon. 
Dziedzic z Klikuszowej? Sprztciwia się tė- 
mu obecność żony, której pan Leon spiesząc 
ha zagrożone pozycje nie byłby że sobą za- 
bietałŁ Drugi nawet z imienia imie jest nam 
znany, Przysłoniła go zupełnie postać pana 
Leonń, który zajął wyobraźnię współcżzes- 
hych i potomnych dzięki swej nadludzkiej 
sile, 

Zaraz po rabaeji spadła na kraj sfraszna 
klęska nieurodzaju i głodu. Wyobraźnia lu- 
du dopattzyła się rychło żwiązku prżyczy 
fotwego rniędzy tyfni wypadkami i wyjdś- 
hiała sobie żjawisko nieuradzaju jako znak 
gniewu bożego, jako karę za fopełnione 
grzechy. Ale — rzecz znamienna = Pan 
Bóg polkarał lid nie ża plądrowanie dwo- 
rów i przerzynanie piłą panów, tylko ża 
nieposzńńtowanie chleba, za tozśypywanie 
zboża po drogach, za deptanie po fim. Po- 
ćżucie krzywdy społecznej było tak wielkie, 
że pomsta wzięła na panach w czasie raba- 
cji wydawała się dtobnostką w porówna- 
niu z tym, co chłopi od nich w ciągu wie- 
ków wycierpieli, 


Patent cesarski # 17 kwielnia 1848 u- 
właszczył chłopów usuwając główną przy- 
czynę antagonizmu między dworami a gro- 
madami. Po tej dacie dwór mszański zaczął 
chylić się ku upadkowi i zmieniał szybko 
właścicieli. Najlepszą pamięć spośród nich 
żostawiła tt chłopów  ftodzina Stróżkiewi- 
CzÓW, a żaś ekscentrycznością i wariąckimi 
wyczynaini upamiętnił się Konstanty Kory- 
towski. Dzisiaj zabutłowania dworskie otula 
rozległy park, złożony że starych i młodych 
drzew, czyłiiąć je ńiewidocżznymi dla oka 
lirysty przechodzącego przeż Mszanę Dol- 
ną. A zaś na miejscu skrotinej plebanijki 
ks, Urbanka ha wzgórżu wznosi się wspa- 
niały budynek, rzucający się w oczy hiało- 
ścią murów, przez parafian zwany popular- 
nie Watykanem. 

Saiiok, dnia 9 grudnia 1938 


te) Relacja ustna Zofii Stachórowej 2 Maza- 
ny D. lat 81. , 

11) Wzmianka o bójce w kościele w ózasie 
titbożeństwie wskazywałaby na niedzielą %9 lu- 
lego jakó na dzień, w którym się £aczęta awan- 
tura. Ża tą dalą przemawia wiadomość w liście 
Dr, Żuławskiego, pistnyih dnia 28 października 
1648 w Limańowej, któta brzmi: „W piątek 27 
odhiliśmy 7 fur zwiążanych panów z Cżytzyca, 
Kasińy, Skrzydltej, Poręby, Mszany, których 
wieżidho do Sącza”. (Rękopis nr. 1868 w Ośso- 
lineum we Lwowie), Data 27 lutego stanówi 
więc terminus ante quem, a zaś 22 lutego ter- 
minus post quem. 

18) Sędziwy Wawrżyniec Fornal £ Łostówki 
był świadkiem napadu na dwór w Mszanie D. 
jako 6-letni chłopiec. Pamięta wrażenie, „jak 
szyby w oknach źwięńcały”: 

19) Relacja ustna. 

20) Pismo gmiń, pfżytotzone wyżej, 

31) Relacja ustna. 

e) Relacja wspomnianej wyżej Zofił Sta- 
chórowej. 

23) Relacja ustna Jana Kueżaika z Łętowego 
łat 70, 

24) Cytowane jednak miejsce z listu Dr. Żu- 
ławskiego określa wyraźnie Nowy Sącz jako 
miejsce, do którego patiów skierówana. 

z0) Relacja wilka Michała Dobrowolskiego. 

26) Relacja Franciszka Rakoczego a Podobi- 
pa, leż S 
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o Miażkopolisisizm Fow. Rolimiczesmm 


Jadąc na tegoroczną Radę Zwyczajną 
Krakowskiego Towarzystwa Rolniczego 
zwołaną już na mocy nowego zmienione- 
go statutu poprzedniego Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego, byłem bardzo 
ciekawy, czy i iakie zmiany nastrojowe i 
ideowe nastąpiły w okresie od roku 1925, 
gdy prezesem ówczesnego M. T. R. był 
szef Rządu Obrony Narodowej i dwukrot- 
ny premier a zarazem przywódca ów- 
czesnego Stronnictwa Ludowego „Piast“ 
prezes Wincenty Witos. 

Porównując ówczesny stan organiza- 
cyjny M. T. R. na terenie powiatów i 
gmin, oraz Środki, jakimi mogło rozpo- 
rządzać i ilość instruktorów, dojdziemy 
do przekonania, że dzisiejsze Tow. Rol- 
nicze ma do dyspozycji z funduszów Min. 
Roln. a w szczególności z funduszów sa- 
morządów powiatowych i gospodar- 
czych, niepomiernie większe Środki fi- 
nansowe, i niepomiernie większą ilość in- 
struktorów i pracowników, bo jak poda- 
je drukowane sprawozdanie obecnego 
Krakowskiego Tow. Rolniczego za rok 
1937 liczba ich wynosi obecnie 130 osób, 
ną 17 powiatów Wojew. Krakowskiego, 
czyli przeciętnie na jeden powiat 7 do 8 
sił (osób) instruktorskich i pomocniczych. 
Nie mam w tej chwili pod ręką sprawo- 
zdania dawnego M. T. R. z lat 1919 do 
1926, abym porównał ilość instruktorów 
i pracowników pomocniczych z czasów 
ówczesnych z obecnymi, ale to dobrze 
pamiętam, że na terenie powiatu żywiec- 
kiego, w okresie od 1919 do 1926 roku był 
czynny stale tylko leden instruktor, któ- 
ry prowadził nie tylko pracę organicyjną 
i fachową w Kółkach rolniczych, lecz 
także nadzorował i lustrował ówczesne 
liczne sklepy Kółek Rolniczych a zarazem 
prowadził biuro O. T. R. z dorywczą tyl- 
ko pomocą, a mimo to  ': 


STAN I ŻYWOTNOŚĆ KÓŁEK ROLNI- 
CZYCH BYŁ LICZNIEJSZY I CZYN- 
| NIEJSZY, 


jak to jest obecnie, gdy w O. T. R. pra- 
cuje 1 agronom powiatowy, 1 instruktor 
Przysposobienia Rolniczego, 2 instrukto- 
rów rejonowych, 1 instruktorka do Kół 
gospodyń; wiejskich, 2 asystentów kon- 
troli mleczności, (którzy i przedtem byli) 
no i 1 stały sekretarz biura O. T. R. nie 
mogący nadążyć z pisaniem różnych 
sprawozdań czy łeż przepisywaniem in- 
strukcji itp. referatów. 

Nie znaczy to, żeby obecni instrukto- 
rzy nie chcieli czy też nie umieli praco- 
wąć, bo krzywdą dla nich byłoby takie 
rozumowanie. Są oni najlepszej woli i 
chęci do pracy, lecz będąc zależni od 
czynników zewnętrznych, od kierunków 
od góry im narzuconych, nie mogą prze- 


łamać bierności, obojętności į niechęci do 
organizacii zawodowej, olbrzymiej więk- 
szości drobnych rolników, zrażonych do 
czynnej i spółecznej pracy w najniższych 
komórkach podstawowych, jakimj są gro- 
mady i Kółka Rolnicze dlatego, że nie 
posiadają pełni praw obywatelskich i 
wpływów na bieg ich  naiistotniejszych 
Spraw gospodarczych j spółecznych, ja- 
kie przed rokiem 1926 wywalczyli i po- 
siadali, 

Na dobitek złego, tak zwąny kryzys 
gospodarczy — a ja dodam — kryzys 
moralny, w okresie ery osławionego B. 
B. W. R. spowodował bankructwo maso- 
we rolnictwa, a w szczególności rolnic- 
twa drobnego, a jako następstwo, ban- 
kructwo lub „zamrożenie wielu sklepów 
Kółek Rolniczych, Spółdzielni Rolniczo- 
Handlowych, Kas Stefczyka, a nawet 
mleczarni Spółdzielczych. 

Następstwa takiego stanu rzeczy od- 
biły się fatalnie na psychice mas wiej- 
skich, załamały wiarę we własny wysi- 
łek, twórczy i stępiły dynamikę prężno- 
ści tych mas do budowy lepszego jutra. 

Wracając jednak do wrażeń i reflek- 
syj z Rady Zwycz. Krak. Tow. Rolnicze- 
go, zauważyć wypada, że delegaci z 17-tu 
powiatów Wojew. Krakowskiego w licze 


bie około 70-ciu (oprócz gości) 


NIE PRZEDSTAWIALI TAKIEJ SIŁY LI- 
CZEBNEJ I DYNAMIKI ORGANIZACYJ- 
NEJ, JAK RADY OGÓLNE CAŁEGO PO- 
PRZEDNIEGO MAŁOP. TOW. ROLNI- 
CZEGO, PRZED ROKIEM 1926, GDY 
ZNAĆ BYŁO SILNE TĘTNO ŻYCIA I 
PRĘŻNOŚĆ ORGANIZACYJNĄ MAS 
WIEJSKICH. 


W przeciwieństwie do ówczesnych 
nastrojów — nastrój obecnej Zwycz. Ra- 
dy Krak, Tow. Rolniczego był jakiś nie- 
wyraźny. W zagajeniu i sprawozdaniu p. 
prezesa Kleszczyńskiego z działalności 
Zarządu dosyć szczegółowym i można 
powiedzieć czysto fachowym, brakowało 
momentów ideowo-społecznych i dyna- 
miczńno-organizacyjnych, co zreszta w 0- 
becnych stosunkach można uważać za 
zrozumiałe i usprawiedliwione. Dyskusja 
jednak rozpoczęta przez wiceprezesa p. 
Sobonia była dosyć swobodna, wyczer- 
pująca i utrzymana na poważnym poz'o- 
mie. Podkreślił to w rozmowie z nami 
ieden z poważnych delegatów mie- 
szczanin, Że dęlegaci-chłopi są pod tym 
względem łępiej wyrobieni od rzemieślni. 
ków w miastach. W dyskusji poruszono 
cały szereg najaktualniejszych postula- 


Nie namawiaj, bo ulegnę.., („Zwrot nr. 3) 


| zwycięstwem, 


tów i bolączek obecnych rolnictwa drob- 
nego, iednak z pewną dającą się zauważyć 
niewiarą w uwzględnienie i spełnienie 
tych postulatów. Dosyć dużo czasu po- 
święcono w dyskusji zagadnieniu dobro- 
wolnej czy też przymusowej organizacji 
rolnictwa, oraz dobrowolnym czy też 
przymusowym ubezpieczeniom bydła, 
przeciw którym zamiarom wypowiedzia- 
ła się stanowczo większość delęgatów. 

Natomiast brakowało ze strony dele- 
gatów, jasno i szczegółowo przemyśla= 
nych i zgłoszonych do uchwalenia wnio- 
sków w sprawach poruszonych w dysku» 
sji, a mogących mieć duże znaczenie i 0- 
bowiązek Zarządu Towarzystwa, do po- 
czynienia energicznych zabiegów i starań 
dla ich zrealizowania przez kompetentne 
czynniki, 

Jest to — jak zauważyłem ~= już na 
paru podobnych Zjazdach i ' Radach — 
brak dokładnego przemyślenia obowiąz- 
ku delegata i zgłoszenia w imieniu repre- 
zentowanych członków czy ogniw orga- 
nizacyjnych, jasno i dobitne sprecyzowa- 
nych wniosków pisemnych do uchwale- 
nia, z czym musimy nareszcie skończyć, 
i przygotować na każde takie zebranie 
Radę czy Zjazd, wnioski zgłoszone ma 
piśmie, 

Mimo naszego zobojętnienia w stosun- 
ku do O. T. Rolniczych w okresie kilku 
lat, z powodu znanych praktyk referen- 
tów administracyjnych przy wyborach 
w O. T. Rolniczych, i opanowania Okrę- 
gowych Tow. Rolniczych przez sanacię, 
zauważyć można było na ostatniej Ra- 
dzie Krak. Tow. Roln. poważną liczbę dē- 
legatów ludowców, którzy nawet zgłosili 
własny wniosek i listę do Wyboru Komi- 
sji Matki, a w rezultacie swoją liczbą 
przeciwstawili się tendencjom ji wnio- 
skom delegatów ozonowych — decydując 
o wyniku wyborów do zarządu j uzysku- 
jąc w zarządzie obecnym około 6-ciu 
miejsc, na 1 dotychczasowe, co iest po- 
ważnym sukcesem, lecz nie ostatecznym 
jak to wykazali chłopi 
Wielkopolscy, którzy na prezesa Wielko- 
polskiego Tow. Kołek Rolniczych wy- 
brali drobnego rolnika i dzielnego ludow= 
ca Mikołajczyka. p 

‚Powinniśmy sposłrzec, że czaś prd- 
cuje dla nas, także i na terenie gospodar= 
czym w Kółkach Rolniczych i Śpółdziel- 
niach warunki zmieniają się o tyle, że 
możemy i musimy zdobyć za naszą pra- 
cę należne nam miejsce i większość de- 
cydującą w naszych  natważniejszych 
sprawach, które powinniśmy brać w swo- 
je ręce. i 

Gdy weźmiemy do teki sprawozdanie 
drukowane, obecnego Krak. Tow. Rolni- 
czego za rok 1937, to na str. 6 zobaczy» 
my, że w lf-tu powiatach wojew. Kra- 
kowskiego jest 1861 gromad, a Kółek Rol- 
niczych tylko 975, gospodarstw jest 
318.500 a członków tylko 25.493, zaŚ proe 
centowo w 47 gromadach na 100, są zore 
ganizowane Kółka Rolnicze, a FPM 
PRZECIĘTNIE tylko 8% (osiem procent!) 
ROLNIKÓW NALEŻY DO KÓŁEK FOL- 

NiCZYCH, A GDZIE JEST RESZTA 

| 92%? UI Tae 


Trzeba zabrać się w okresie zimowym 
do roboty! Ożywić martwe Kółka Rol- 
nicze, zakładać nowe w tych gromadach 


$rzed 20 laty 


 WPspommniemia Fs. Jósefa Sanasią 


(Dokończenie) 


Spotkawszy 
po drodze nasz osobowy automobil, powró- 
ciłem do Przemyśla późnym wieczorem, a 
„Rada żołnierska“ w dalszym ciągu roz- 
brajała ruskie wsie i dopiero na drugi dzień 
pawróciła do' koszar, 
7. listopada. 
REPUBLIKA PRZEMYSKA. 

Od kilku dni kolportuje się wieści o two- 
rzeniu się ogólno polskiego rządu narodo- 
wego pod nazwą „Dyrektoriatu", czy też 
czegoś podobnego; byłóby to zresztą rze- 
czą zupełnie obojętną, gdyby nie objawy 
rozkładowej roboty niepoczytainych jedno 
stek, które eksperymentują na modłę rewo- 
lucyi rosyjskiej | gwałtem chcą przeszcze- 
pić rady robotniczo - żołwierskie na grunt 
tutejszy. 

Wczoraj odbyło się ponoś mimo wszy- 
stko posiedzenie tej rady i to głównie dzię- 
ki zabiegom por. B. który po cofnięciu się 
głównego deleg. plut. Ostrogi powołał do 
życia inną delegację żołnierską, uciekając 
się do bardziej konspiracyjnych metod dzia- 
łania. 

Tyle donoszą nieskontrolowane pogłoski 
—» oby to okazało się nieprawdą. 


LUBELSKI RZĄD LUDOWY. 


ną wiadomość z Krakowa o utworżeniu się 
rządu ludowego w Lublinie z Daszyńskim 
jako premierem i Rydz-Śmigłym jako mini- 
strem wojny. Zażądałem połączenia telefo- 
nicznego z Lublinem, odezwał się na razie 
Radom, a na żądanie moje rozmowy z pułk. 
Rydzem w Lublinie, telefonistka, która mnie 
widocznie znała z gazet oświadczyła, że 
gen. Rydz. jest na Radzie ministrów, roz- 
mowa będzie utrudniona, połączy mnie na- 
tomiast z Dowództwem miastą Radomia, 

Przy telefonie zjawił się komendant mia- 
sta por. Mariański, którego poprosiłem 0 
natychmiastowe przysłanie nam pomocy. 
„O to będzie trudno, my wojska sami dużo 
potrzebujemy”, — Wszakżę imącie cały pułk 
z Warszawy — zauważyłem — świat się 
przecie u was nie zawali, a Lwów tyimcza- 
sem i Przemyśl mogą zginąć”. 

— „Przecież czytaliśmy w „Kuryerku“, 
że w Przemyślu po usunięciu Puchalskiego, 
ksiądz dzielnie broni miasta, a co do Lwo- 
wa, to są dalsze plany w związku z armią 
Hallera, idącą od wschodu“. 

Na zapytanie o sytuację otrzymałem w 
odpowiedzi informacje, że „Resselerczycy" 
poddali się i złożyli przysięgę. 

Zrozumiałęm całą tragedię położenia 
Po pożegnaniu porucznika, zacząłem znowu 


śmigłem, który po pewnym czasie zjawił się 
istotnie przy telefonie jednakże z powodu 
złego funkcjonowania aparatów musieliśmy 
w rozmowie korzystać z pośrednictwa wspo 
mnianej wyżej telefonistki z Radomia, ta o- 
statnia poleciła mnie bardzo gorąco mini- 
strowi ze względu na piastowane przeze- 
mnie stanowiska po usuniętym gen. Pu- 
chalskim, 


W WIRZE SYTUACYIL. 


Pragnąc dokładnie zbadać sytuację, za- 
żądałem rozmowy z gen. Roją i Tetmajerem 
gen. Roję zapytałem, czy ze względu na 
fakt, że obrona linii Sanu musi mieć opar- 
cie o Lubelskie szukać łączności na lewym 
skrzydle, równocześnie prosiłem o najszyb- 
sze przysłanie starszego oficera, któryby u- 
miał miejscowym warunkom sprostać i za- 
jać odpowiednie stanowisko w trudnej sytua- 
cji wewnętrznej. 

Gen. Roja odpowiedział krótko: „łącz- 
ności nie szukać, komendę obejmie gen. Bi- 
jak, ja będę za dni parę — pomoce nadej- 
dzie niebawem, dyspozycje wiezie major 
Matczyński". 

Po tym wyjaśnieniu syluacja przedsta- 
wiła mi się w dalszym ciągu niejasna i dla- 
tego zażądałem rozmowy z p. Tetmajerem 
z komisji |ikwidacyjnej. ten ostatni mi wy- 
jaśnił, że w kraju ladą chwila oczekują 
wjazdu Piłsudskiego, a rządu lubelskiego 
nikt poza socjalistami nie uznaje. 


W sztabie nie wiedziano, gdzie jest gen. 
Bijak, wyznaczony na komendanta Przemy- 


O 12 w południe otrzymałem telefonicz- | wytrwale domagać się rozmowy z pułk. |śla, rozesłałem na wszystkie strony telegra- 


ficzną do niego prośbę o przyjazd najry- 
chlejszy. 

Doniósł mi teraz jeden z oficerów, że 
wśród wojska naszego przyjść może do nie- 
obliczalnych zatargów ze względu na zarzą- 
dzenia komendanta miejscowego 10 pułku 
piechoty, R W i” 


RADY ROBOTNICZO-ŻOŁNIERSKIE. 


Wieczorem nadeszła z miasta wiadomośt, 
że w Przemyślu mają socjaliści proklamo- 
wać republikę ludową pod rządami Rady 
robotniczo-żołnierskiej, ! 

Były to najstraszniejsze i najcięższe go* 
dziny z tych, jakie mi dotychczas przypadły 
w udziale. 

Za kim iść, komu wierzyć? 

Pójść przeciw prądowi i doprowadzić do 
starcia, to nas wszystkich razem zaleye *234 
ruska, czy też iść z prądem, który wedug 
wszelkiego prawdopodobieństwa zwali nas 
tomiast całe społeczeństwo w przepaść? 

„Foris pugnae — intus timores“, 

Z rozpaczy wyrwało mnie pojawienie się 
moich zaufanych chłopców z patroli odby- 
tej pancernym automobilem; — dotarli oni 
do Dubieeka i Pruchnika, zabezpieczywszy 
w ten sposób nasze tyły i podnieśli ufność 
wśród polskiej ludności, która wszędzie po- 
tworzyła milicję. 

— (Chłopcy — przemówiłem — spisali- 
ście się dzielnie, gorzej natomiast dzieje się 
u nas, przyjść może do wewnętrznej walki 
i dlatego zapamiętajcie sobie, że należy bro- 
nić każdego, kto każe bić wroga. Nie da- 
wać jednak posłuchu tym. którzy bić każą 
swoich, 


Str. 6. 


Anr 
gdzie ich niema, bo instruktorów jest do- 
syć, tylko trzeba im dać teren i przygo- 
tować pole do pracy i żądać od nich tej 
pracy, bo od tego są i za to biorą zapłatę 
z funduszów podatkowyciu, które i my 
płacimy i mamy nie tylko prawo ale obo- 
wiazek żądać pracy, nie dla takiej czy in- 
mej partii choćby nawet prorządowej, lecz 
dla nas przede wszystkim drobnych rol- 
ników — a wówczas delegaci ozonowi 
nie będą mieli argumentów ani potrzeby, 
lub apetytu planować przymusową orga- 
nizację rolniczą czy też przymusowe u- 
bezpieczenie bydła, ko my to sami do- 
browolrte zrobimy w naszych Kółkach 
Rolniczych, Kasach Stefczyka, Spółdziel- 
niach Mieczarskich. i innych, sposobem 
najprostszym i najtańszym, bo ubezpie- 
czenie sztuki bydła czy konia będzie nas 
kosztować rocznie do 1 złotego od sztuki, 
zaś ubezpieczenie członków w funduszu 
pośmiertnym też nie więcej jak 1 zł. rocz- 
mie, bo to już nasza i wiele spółdzielni 
przeprowadza ku zadowoleniu członków. 

Przymusowe ubezpieczenie zatrudnia- 
łoby setki nowych urzędników i inspek- 
torów łasych na posady za nasze pie- 
niądze, których nie mamy — a ubezpie- 
czenie takie kosztowałoby nas 5 do 8 zł. 
od. sztuki rocznie! Byłaby to nowe plaga 
egipska na wieś i nowa chmura egzekucji. 

Podobnie ma się sprawa z projektami 
Czonu stworzenia przymusowej organi- 
zacji drobnego rolnictwa. Dełegaci-ludow= 
cy dali na to bardzo prostą radę: zamiast 
wysyłać cukier polski do Anglii po 17% 
grosza za kilogram, przeznaczyć ten kon- 
tyngent cukru dla członków Kółek rolni- 
czych po 50 gr, za kg. przynajmniej na 
święta Bożego Narodzenia, Wielkanocne 
i Zielone Świątki po kilka kg., to do Kó- 
łek Rolniczych zap:szą się i będą należeć 
całe wsie, a nawet miasta! — a człon- 
ków liczyć będziemy i wkładek nie na 
setki, lecz na grube miliony! Tak samo z 
węglem, który również wysyłamy za 


bezcen za granicę, a polskie dzieci i bie- 
dota marznie w zimnych chałupach. 


Angielka, mrs. A. C. Lace i jej współtowarzysze 
studiują mapę raidu gwiazdzistego do Monte 
Carlo na stacji kontrolnej w Berlinie. 
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Chłopi-ludowcy w obronie 


placówki gospodarczej 
List z Dębickiego 


Przewodniczącym i kasjerem mle- 
czarni w Sędziszowie w roku 1937 był 
Stanisław Chmura, Pan ten tak prowa- 
dził kasę, że zdetraudował kilka tysięcy 
zł. co wykazała lustrucja ze Związku 
Rewizyjnego z Krakowa. Ten to Chmura 
po przeprowadzeniu lustracji jeszcze sfał- 
szował książki kasowe na swoją korzyść. 
Nawiasem dodam, że Chmura był gorą- 
cym zwolennikiem sanacji i jednym z jej 
filarów w naszej okolicy. Rzecz natural- 
na, że Chmurą zajął się prokurator. 

Po tej aferze, walne zebranie mleczar- 
ni wybrało nowy Zarząd, do którego we- 
szli członkowie, będący członkami Stron- 
nictwa Ludowego. Nowy Zarząd zabrał 
się energiczmie do ratowania placówki 
gospodarczej, do usunięcia braków, spo- 
wodowanych gospodarką samacyjną, 


przeprowadził szereg inwestycyj. Roczna | 


działalność Zarządu wydała już piękne 
rezultaty. 

Tymczasem ze zdumieniem ludzie do- 
wiadują się, że starosta powiatowy w 
dniu 17 grudnia 1938 r. zamknął 6 filii 
mleczarni z powodu rzekomo nielegalne- 
go prowadzenia przemysłu. — A referent 
w starostwie w Dębicy oświadczył prze- 
wodniczącemu mleczarni,  Walenteniu 
Patrze, że to stało się dlatego, żeśmy 
wyrugowali obszarników z Zarządu. 
Na skutek interwencji Związku Mleczar- 
skiego w Krakowie, starostwo w Dębicy 
w dniu 2 stycznia br. coinęło swój zaka? 
tak, że fille mleczarni mogły przystąpić 
do pracy. 

Pierwotne zarządzenie  powiatoweł 
władzy administracyjnej wywołało wśród 
ludności szereg uwag i komentarzy. 

Spółdzielca. 


ewizje bez rezultatów 


List z powiatu pińczowskiego 


Dnia 14 grudnia br. przybyło czterech 
posterunkowych P .P. do członka Stron- 
nictwa Ludowego w Bejscach, Bromisła- 
wa „Ziętary, celem przeprowadzesia re- 
wizji. 


Gdy syn p. Ziętary opierał się prze- 
prowadzeniu rewizji, a to z tego powodu, 
że ojców nie było w domu i, że przy re- 
wizji nie asystował sołtys, względnie ia- 
kaś cywilna osoba, komendant z Opatow- 
ca, Szewczenko wyjął kajdanki i chciał 
wymienionego zakuć i odstawić do wię- 
zienia. 

Rewizja trwała 3 godziny. Gdy nie 
dała żadnych rezultatów, boć przecież 
nic w domu Ziętarów nie było nielegal- 
nego, komendant Szewczenko wypowie- 


dział krótką mowę, żeby słę Ziętara nie 
bawił w politykę, 

W odpowiedzi na to młody Ziętara 
rzekł, że ponieważ jest synem chłopa, to 
zawsze będzie walczył o sprawiedliwość 
iprawo i nikt i nic go w tej walce nie 
wstrzyma. 

Nadmienić należy, że Bronisław Zięta- 
ra jest stale prześladowany już to za wy- 
bory do Seimu, już to do samorządu. Je- 
szcze trzeba dodać, że podczas tei rewi- 
zli okna i drzwi były otwarte mimo bar- 
dzo silnego mrozu, 2-letni Staś lekko u- 
brany przez czas 3-godzinnej rewizji w 
takich warunkach przeziębił się | zacho- 
rował. É 

I na co te szykany? 

Ludowcy. 


Szczawnickie historie 


Szczawnica, jako zdrojowisko, dostar- 
cza wiele materiału do oświetlenia. go- 
Sspodarki, kosztownej administracji i sto- 
sunku pewnych czynników do chłopa i 
do wsi. Materiał ten wykorzystamy w 
najbliższej przyszłości. Teraz pragnie- 
my zapytać kompetentne czynniki, czy 
przewodniczący Komisii Zdroiowei, p. 
Maroszani ma wypełniać wolę właścicie- 
la Szczawnicy, czy też ma dbać o dobro 
ogółu, pobierając z funduszów publicz- 
nych niezbyt szczupłe wynagrodzenie, a 
to 306 zł. zasadniczej pensji plus zwrot 
kosztów podróży, 300 zł. plus ryczałto- 
wo za przewodniczenie komisii 50 zł. 

Dlaczego taki podział wynagrodzenia, 
to może wytłumaczy fakt, że jest eme- 
rytem dobrze wynagradzanym, 

Pozwalamy sobie również zapytać, 
czy urzędnik wojewódzki, zatrudniony 


w czasie swych urlopów w Komisji Zdro- 
jowej, jako siła płatna, może być też kon- 
trolerem ksiąg, wbrew uchwale Wydzia- 
łu wykonawczego? 


Groźba powodzi w Polsce 


Skutkiem odwilży lody na wszystkich 
rzekach ruszyły. Pod Sandomierzem już 
w czwartek wieczorem płynęła wielka 
kra lodowa. Skutkiem tego został poważ- 
nie zagrożony most kołowy na Wiśle. W 
godzinach wieczornych w czwartek za- 
czął się tworzyć zator lodowy pod Za- 
wichostem, u ujścia Sanu do Wisły. Przez 
całą noc z czwartku na piątek zator 
wzrósł tak, że w piątek osięgnął długość 
z górą 20-tu kilometrów, od Zawichostu 
do Tarnobrzegu. 


e r O W OZ ET Z O O m TT o w, 


Obecnie sytuacja pod Sandomierzem 
jest bardzo groźna. W nocy na piątek 
wezwano oddziały techniczne wojska; 
które przez cały dzień piątkowy rozsa= 
dzały minami masy lodu. Praca saperów: 
nie dała jednak wyniku. Spiętrzona 20-ki- 
lometrowa masa lodu przegradza nadał 
główne koryto Wisły. Zapora lodowa 
wywołała spiętrzenie się wody. 

19 bm. poziom wody w Wiśle pod 
Sandomierzem doszedł do trzech metrów. 
ponad stan normalny, a w piątek o godz. 
14-tej sięgał już 4,58 cm. W godzinach 
popołudniowych w piątek woda spadła o 
6 cm., lecz zator lodowy nie ruszył z 
mieisca. | ewid 

Niezmiernie groźna sytuacja jest w 
Sandomierzu, gdzie w razie dalszego pod- 
niesienia się wody o kilka centymetrów 
zostanie zalana ulica Przedmieście Kra= 
kowskie, znajdująca się nad Wisłą. Już w 
piatek w godzinach popołudniowych mie- 
Szkania, położone niżej i wszystkie piw= 
nice zostały zalane. W składzie węgla 
śląskiego „Fulmen“ zosta! zalany motor. 
elektryczny, który tłoczył wodę. Linie 
elektryczne i telefoniczne zostały znisz= 
czone przez wodę 

Zmobilizowano furmanki {| ludzi z San- 
domierza į pobliskich okolic, celem sypa- 
nia wału ziemnego od strony Wisły i uli- 
cy Krakowskie Przedmieście; 

Na całym 20-kilometrowym odcinku 
rzeki, gdzie powstał zator lodowy, istnie- 
je niebezpieczeństwo przerwania wałów 
ochronnych i zalania Powiśla, o ile masy 
lodu nie spłyną, lub nie uda się ruszyć ich 
środkami technicznymi, x 

* 


W związku z podniesie się tempera- 
tury ruszyły lody na rzece Warcie. Od O- 
brzycka wdół płynie już gęsta kra. Poziom 
Wody na Warcie podnosi się, 

* 


Olbrzymie zwały lodów potworzyły się na 
brzegu pod Kużnicą na Helu, na skutek nie- 
usłannego napływu kry lodowej z Zatoki 
Puckiej. Zwały todu przewyższają wielko 
ścią domy rybaków w Kuźnicy. 


ze 
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Podczas uroczystej procesji przeniesiono dyw 
Isłamu z Kairu do Mekki. 
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Późno w nocy, do pokoiku mego obok 
centrali telefonicznej przyniósł jeden z le- 
gionistów duży afisz czerwony, obwieszcza- 
jacy powstanie Rady robotniczo-żołnierskiej 
i Republiki ludowej w Przemyślu. 

„Cichutko należy te wszystkie afisze po- 
zdzierać tak, jak uczyniliśmy z ukraińskimi 
afiszami o sądach doraźnych”. 

Afisze znikły niebawem. Dziś także roz- 
brojono milicję żydowską, którą mimo wszy- 
stko: sformował por. B. w porozumieniu z 
por. Luftem. 

Chłopcy sprawili się grzecznie i działali 
stanowczo, Żydzi nie stawiali oporu ze 
względu na to, że zorganizowali milicję 
%brew poleceniom swej własnej delegacji. 

8 listopada. i 


DWIE KOMENDY. 


Wcześnie rano otrzymałem wiadomość, 
te do Żurawicy przyjechali major Matczyń- 
ski, mający według zapowiedzi gen. Roji 
przywieźć szczegółowe dyspozycje; w pierw- 
szej chwili zdziwił mnie trochę ten przy- 
jazd ze względu na fakt, że major M. miał 
organizować robotników w Borysławiu, mu- 
siałem się jednak liczyć z faktem dokona- 
nym i chcąc pomówić o rzeczach poufnych 
udałem się na konferencję do Źurawicy. 

Major M. oświadczył mi na wstępie, że 
jest przez gen. Roję mianowany tymczaso- 
wym komendantem Przemyśla i jako taki 
ma zrobić odpowiedni porządek — obówiąz- 
ków nie obejmuje na razie ze względu na 
mnie. 

Sam fakt przyjazdu maj. Matczyńskiego 
dł objecie przez niego komendy byłyby dla 


mnie bardzo radosnymi zdarzeniami, gdyby 
nie świadomość, że jest mi on znany jako 
burdzo porywczy i nieustępliwy, a cechy te 
w dzisiejszych trudnych warunkach mogą 
łatwo doprowadzić do krwawego zatargu. 

Z uwagi na to właśnie uprosiłem go, aby 
na razie nie robił użytku ze swoich pełno- 
mocnictw, ja zaś obejmę gwarancję, że aż 
do przyjazdu gen. Bijaka nie dopuszczę do 
rozplenienia się bolszewizmu w Przemyślu. 

Major M. zgodził się z pewnymi zastrze- 
żeniami na moją propozycję. Nie uchroniło 
to mas jednak niestety, od poważnego we- 
wnętrznego zatargu, który jedynie dzięki wy- 
sokiemu poczuciu patriotyzmu i  taktowi 
kilku oficerów udało się załatwić bezkrwa- 
wo. 

Szczegóły samego zajścia nie nadają się 
do opublikowania. 


POCIĄG PANCERNY JEST 


Tę triumfalną wiadomość przywiózł nam 
umyślny kurier z Krakowa, komunikując 
zarazem wyczerpujące wiadomości o zorga- 
nizowaniu 4 i 5 pułku legionów, Śpieszących 
na odsiecz Lwowa. Pułki mają się rekru- 
tować przeważnie z dawnych legionistów, 
pojawienie się ich nałeży oczekiwać za 
dzień, najwyżej półtora. Uściskalem serdecz- 
nie gońca, uradowany zwłaszcza wiadomo- 
ścią o pancernym pociągu, miał on bowiem 
zadać kłam ukraińskiej „Woli“, która za- 
niieściła wczoraj drwiącą notatke. że „pol- 
ski pociąg pancerny to tylko brechnie ks. 
Panasia'. 

Będą mieli niebawem brechnię. 

Mimo starań w dalszym ciągu nie mo- 


a n m Z A Z YŚÓ 


głem dowiedzieć się o miejscu pobytu gen. 
Bijaka, jeszcze raz tedy poprosiłem gen. 
Roję o najrychlejsze przysłanie sztabowego 
taktownego oficera, któryby zluzował maj. 
Matczyńskiego; ten ostatni jako lekarz i 
człowiek zbyt nerwowy nie nadawał sie we- 
dług mnie na dowódcę twierdzy. 


— Dobrze — odpowiedział gen. Roja — 
komendantem Przemyśla i całej grupy Sa- 
nu zamianowałem maj. Stachiewicza, przy- 
jedzie on jeszcze dzisiaj do Przemyśla z od- 
sieczą, a księdzu dziękuję za organizację i 
dzielią obronę linii Sanu. W uznaniu zasług 
nadaję księdzu krzyż „Swastyki”. 


Zapewnieniem, że dla Ojczyzny chętnie 
i zawsze stanę do każdej pracy, zakończy- 
liśmy rozmowę, która równocześnie zbliżała 
rolę moją do końca. Pozostała jedynie tro- 
ska, aby objęcie władzy przez maj. Stachie- 
wicza mogło się odbyć bez tarć, których 
świadkiem byłem poprzedniego dnia. 


Po południu miały miejsce zwykle per- 
traktacje z Ukraińcami; postanowiliśmy kon- 
ferować w dalszym ciągu, by nie zwrócić 
uwagi na planowane zmiany. W  pertrakta- 
cjach udziału już nie brałem, zwróciłem 
jednak uwagę por. Marka na potrzebę wy- 
znaczenia jutrzejszych układów na naszym 
terenie. 


W koszarach wre życie, wszystko przy 
gotowane dla upragnionych gości; prowian- 
tura zwozi zapasy z Jarosławia, uratowane 
przed grabieżą, dzięki energicznym zarzą- 
dzeniom maj. Krajewskiego. Panie Tarnaw- 
ska i Kellerowa, dawne nasze znajome z Li- 
gi Kobiet, pracując ciężko od pierwszych 


chwil obrony wraz z całym gronem pań, 
przygotowały i dziś pełne kotły dla dziel- 


nych legunów, z których — według nade- 
szłych wiadomości — w przeważnej części 
składa się odsiecz 

DOPISEK, 


Ponieważ odsiecz z Krakowa przybyła 
do Przemyśla 10 listopada, należy podkre- 
ślić, że z dniem 9-tego miesiąca skończył się 
właściwie piękny i pełen inicjatywy czyn o- 
brony Przemyśla i Zasania. Czyn, którego 
podstawą był patriotyzm szarego polskiego 
«tlumu, w ciężkich i krytycznych chwilach 
nie liczącego się z nakazem wyższych sfer 
czy też „racji stanu”. 

Pamiętnik mój nie rości sobie pretensji 
do zupełnie dokładnego zobrazowania rze- 
czonych walk już choćby z tego względu, że 
nie mogłem wszędzie być obecnym. 

Do momentów pięknych, w których nie- 
stety nie nczestziczyłem, zaliczyć należy 
przede wszystkim obronę gmachu warty 
głównej w nocy z 3 na 4 przez por. Osiń- 
skiego oraz zdobycie fortu na wysokości 283 
dnia 5 listopada przez por. Huragana i pod- 
chorążego Bandrowskiego. 


Przy organizacji obrony Zasania należy 
zarejestrować dużo cichej, ofixvnej i owoc- 
nej pracy chor. Wojtusiaka, który zorgani- 
zowawszy z telegrafistą Gożkowskim defen- 
sywne biuro wywiadowcze, dostarczał nam 
z nakazanym pośpiechem wszystkich nie- 
zbędnych wiadomości o ruchach nienrzyja- 
ciela 


ONIEG, 


W poprzednich artykułach omówiliśmy 
dgólne zasady ordynacji wyborczej, doty- 
czące prawa wybierania, prawa wybieral- 
ności, sposób ogłaszania zarządzenia wy- 
borów. funkcje pełnomocnika listy i t. d. 
Pozostaje nam do omówienia jeszcze bar- 
dzo ważna sprawa, a to ułożenie i zgłosze- 
nie listy kandydatów j samo głosowanie. 


UKŁADANIE LISTY KANDYDATÓW 


O wiele trudniejszą rzeczą od zgłosze- 
mia listy, jest jej ułożenie. Kto to ma zro- 
bić? Ogół wyborców mie zrobi tego, nie 
zrobi tego także walne zebranie Koła Ludo- 
wego —— musi tem zająć się powołany przez 
Koło komitet z kilku osób złożony, który 
przygotuje projekt listy, a dopiero zebranie 
Koła, czy Zarząd powinien rozstrzygnąć, 
czy projekt jest dobry, czy mie. 

Bo przy układaniu listy kandydatów do 
rady gromadzkiej trzeba mieć przede wszy- 
stkim na oka interes gromady i dobierać 
takich kandydatów, którzy by naprawdę 
pracowali i dbali o dobro gromady, Bo wie- 
lu jest w każdej gromadzie takich, co się 
będzie wpychało i wpraszafo na listę, wła- 
Sny tylko mając interes, czy ambicję własną 
na względzie. Nam takich mie potrzeba. 
iWłaśnie takich chcemy z samorządu wy- 
rzucić, a wprowadzić ludzi uczciwych i 0- 
fiarnych. 

Trzeba do rady gromadzkiej wprowa- 
dzić ludzi, którzy w dotychczasowej pracy 
społecznej wykazali bezinteresowność i o- 
fiarność w pracy dla dobra danej organiza- 
cji, bo przecież tym łudziom oddać mamy 
na okres pięciu lat opiekę i troskę o dobro 
gromady, Żeby natej opiece nie wyszli le- 
piej opiekunowie, jak to często w życiu by- 
wa I 2 


IDZIEMY NA KOMPROMIS? 

Trzeba i tę sprawę jasno i otwarcie po- 
stawić: idziemy, czy też nie idziemy na kom 
promis przy wyborach do rady gromadz- 
kiej? Takie pytanie często kołacze się po 
gromadach i po głowach poszczególnych 
działaczy, 

Sołtysi, wójcla ł starostowie zalecają i 
zachęcają do kompromisu. No ,bo nie było 
by wtedy głosowania, nie będzie walki wy- 
borczej, zgłosi się jedną listę, uzgodnioną 
z sOłrysem i po wyborach. Mamy już radę! 

Tylko pytanie, kto wtedy ma radę? 
Chłopi, czy sołtys, a za nim stojący starosta 
a jeszcze wyżej „Obóz Zjednoczenia Naro- 
dowego“ (0. Z. N.)?! Bo przecież głoszo- 
ne na dole, po gromadach, hasło kompro- 
misu przy wyborach gromadzkich zostało 
wykorzystane na terenie b. Kongresówki, 
gdzie odbyły się już wybory, do głoszenia 
triumfalnych komunikatów o zwycięstwie 
O. Z. N-u! Były jedne listy, no to napewno 
listy nasze, ozonowe! 

Trudno tu postawić jedną, nłenaruszal- 
ną jakąś regułę w sprawie kompromisu, 


którąby się dało zastosować w każdej gro- 
madzie przy układaniu listy kandydatów. 
Możemy ustalić sobie pewne zasady. A 


Mussolini żegna się z premierem angielskim 
Chamberlainem. 


Rozszerzanie i zjednywanie 
nowych czytelników %9 


więc tam, gdzie mamy wystarczającą wła- 
sną siłę, by listę zgłosić i uzyskać odpowie- 
dnią liczbę mandatów w radzie, powinni- 
śmy bezwzględnie listę własną zgłosić. Li- 
stę jedną można ułożyć i zgłosić w takich 
gromadach, gdzie sołtys jest ludowcem, aĵ- 
bo naszym sympatykiem, bądź nawet czło- 
wiekiem obojętnym wobec naszego ruchu, 
ale gdy na wspólną listę proponuje takich 
kandydatów, z którymi nasi przedstawicie- 
le mogliby w radzie zasiadać i współpraco- 
wać bez ubliżenia sobie samym i naszym 
zasadom, 

NIE WOLNO NAM ROBIĆ PRZY WY- 
BORACH GROMADZKICH TAKICH KOM- 
PROMISÓW, KTORE BY NAS KOMPRO- 
MITOWAŁY JAKO LUDOWCÓW. Tej za- 
sady mależy trzymać się w każdej groma- 
dzie przy ustaleniu i uzgadnianiu listy kan- 
dydatów czy to z sołtysem, czy z przed- 
stawicielami innych ugrupowań ideowych. 
O jednym zawsze pamiętając, że gospodar- 
ka w samorządzie do mas, zorganizowa- 
nych chłopów winna należeć! 


ZGŁASZANIE LISTY KANDYDATOW. 


Listę kandydatów zgłasza się do gro- 
madzkiej komisji wyborczej. Wyznaczony 
jest ma to w ustawie czas trzech dni, a więc 
wystarczająco długi, by listę na czas zgło- 
sić. W których dniach będzie komisja listy 
kandydatów przyjmowała, gdzie i w któ- 
rych godzinach, ma być podane w obwie- 
szczeniu wójta o zarządzeniu wyborów. 
Przy tej okazji radzimy, aby pełnono- 


ip upe E 


„EIAS T% 


omadzkich 


onicy list, po wywieszeniu obwieszczenia 
przed doriem sołtysa, odpisali je sobie do- 
słownie i zachowali, dla orientowana się 
w terminach poszczególnych czynności wy- 
borczych. Nie jedno może ujść z pamięci, 
komisja może nie zechce udzielić informa- 
cji, a Obwieszczenie może po trzech dziach 
zniknąć z tablicy. 

Do zgłoszenia listy kandydatów po- 
trzeba przynajmniej 10 wyborców, wpisa- 
nych do spisu wyborców danego okręgu. 
Wyborca może podpisać jedno tylko zgło- 
szenie. Gdyby ktoś podpisał dwa zgłosze- 
mia, jednej i drugiej stronie, to ważnym bę- 
dzie jega podpis tylko na zgłoszeniu wcze- 
śniejszym. Komisja wyborcza, przyjmując 
zgłoszenia kandydatów, zaprotokołuje dzień 
godzinę i liczbę porządkową zgłoszenia, po 
czym nazwiska kandydatów opatrzy kolej- 
no numerami. 

Cofnięcie przez wyborcę podpisu na H- 
ście nie ma żadnego skutku prawnego. 

Odpada więc obawa, że kogoś mastraszą 
czy podmówią i podpis wycofa. Zresztą za- 
wsze znajdzie się jeszcze w gromadzie, 
prócz liczby kandydatów, 10 ludzi, którzy 
listę podpiszą. Przecież są kobiety, żony 
kandydatów, synowie ich czy córki, a wre- 
szcie i sami kandydaci w razie potrzeby 
mogą zgłoszenie podpisać, gdyby zaszła ta- 
ka konieczność, Ale o to niema nigdzie 0- 


bawy. i 
MGR. ST. MIERZWA, 
(Ciąg dałszy nastąpi) 


Angielski minister wojny, Hore Belisha zwiedził zakłady w Nottingham, które produkują sprzęt 


wojenny. 


Na zdjęciu minister brytyjski przy ciężkiej armacie. 


Jeden z warszawskich dzienników wprowa- 
dził nareszcie na swe lamy ilustrowane aneg- 
doty, opowiadane dla najgłupszych czytelni- 
ków przea najglupszych amerykańskich rysow- 
ników. Ilustracje podobne przydałyby się w 
innym wypadku. Gdy nie starczy słów poli- 
tycznych lub innych, dopuszczonych przez wła- 
dze nadzorcze, warto by nłożyć kilka rysSnnecz- 
ków, ułatwiających porozumienie się felieto- 
nisty 8 czytelnikiem. 

Może wówczas łatwiej by było odgadnąć 
nam prawdziwy sens historii, która wydarzy- 
ła się w Krakowie podczas hołdowniczej wi- 
zyty prezydium Sejmu i Senatu w krypcie 
Srebrnych Dzwonów. Delegacja wracała po- 
tem do Warszawy, a poszezególne ineydenty 
tego powrotu opisał Zygmnnt Nowakowski, 
nntor „Gałązki rozmarynu“. 


karabiny włoskie same zaczną si 


(Ac) Zwycięski pochód wojsk generała 
Franco (prasa włoska pisze: wojsk wto- 
skich) w kierunku Barcelony wywołał 
niepokój, by nie powiedzieć alarmy w ko- 
łach politycznych nie tylko irancuskich, 
ale i międzynarodowych, jak Świadczy o 
tym prawdziwy popłoch w Genewie. 

„Wszystkie państwa, sąsiadujace z 


Włochami i Niemcami — pisze korespon- 
dent genewski i „Daily 


Telegraph and 


istoria ilustrowana 


Opowiadanie weszło na karty historii moż- 
na powiedzieć. Z niego właśnie wziął asnmpt 
premier i minister spraw wewnętrznych, aby 
opublikować pierwsze Sprostowanie nrzędowe 
w myśl przepisów nowego dekrelu prasowego. 
Debint wypadł pomyślnie. Mamy w nim bo- 
wiem nie tylko pismo premiera, lecz i pismo 
6bu marszałków, Sejmu i Senatu, którzy nie 
tylko sprostowali 10, co*ich zdaniem było do 
sprostowania, lecz zaznajomili nas z pewnym 
nowym fragmentem swojej biografii. 

Co się tyczy samego zajścia, o ile © czymś 
podobnym może być mowa, przechodzi ono do 
historii. Tinezyjny antor omylił się. Nie by- 
ło eskorty policyjnej i pociąg był opalony 
dostatecznie. Nie było dwóch „w kij zalanych 
dygnitarzy“. Dzięki dekretowi  prasowemu 
wiemy, czego nie było. 


rzelać 


Morningpost* — dają wyraz najwyższym 
obawom, że zwycięstwo osi państw total- 
nych w Hiszpanii przyspieszy nacisk Rzy- 
mu i Berlina na kraje, które usiłują bronić 
się przed zwasalizowaniem ich ze strony 
ich sąsiadów tak bardzo dynamicznych. 
Wszakże i w prasie francuskiej dostrzega 
się głosy ostrzegawcze a raczej alarmi- 
styczne z powodu konsekwencji, na jakie 
narażona będzie francuska granica pire- 
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Jeden z pingwinów ogrodu Zoologicznego w 
Londynie w czasie porannej toalety. 


nejska w razie zwycięstwa Mussoliniego 
w Hiszpanii, zwycięstwa, które prasa wło- 
ska już dziś święci jako utworzenie nowe= 
go frontu faszystowskiego na granicy, 
francuskiej, jak również w zachodniej 
części Morza Śródziemnego. r a 

Qd kilku już dni toczy się w Izbie De- 
putowanych wielka debata na temat poli- 
tyki zagranicznej Francji, debata, w któ- 
rej sprawa hiszpańska i układy Francji na 
wschodzie Europy stanowią punkty cen- 
tralne i palące. Do tego dodać należy, że 
prasa włoska nadal grubiańsko atakuje 
Francję, usiłując onieśmielić ją zapewnia- 
jac, że jeśli Francja odważy się dopomóc 
w czymkolwiek republikańskiej Hiszpanii 
„karabiny włoskie same zaczną strzelać” 
— jak pisze dziś rano sam Virginio Gay= 
da w „Giornale d'Italia“. Tragiczny dyle- 
mat staje przed Francją: czy interwenio= 
wać zbrojnie w obronie hiszpańskiego 
rządu republikańskiego i narazić się tym 
samym na ewentualność, że karabiny wło- 
skie same zaczną strzelać (nie tylko wło- 
skie, ale i niemieckie), czyteż nie lnterwe- 
niować i pozwolić Włochom usadowić się 
równocześnie na wybrzeżach morskich w. 
Hiszpanii i na granicy. pirenejskiej?, 

Jest rzeczą znamienną, że „Temps“, 
poruszając dziś w artykułe wstępnym 
tragiczny wybór, jakiego dokonać ma 
Francja bez zwłoki, nie daje żadnej odpo» 
wiedzi i 'nie wypowiada się ani w jedną 
ani w drugą stronę, pozostawiając rządo= 
wi zbadanie sytuacji i powzięcie decyzji, 
od której zależeć mogą — pisze „Temps* 
— i pokój Europy, i losy Francji I świata. 

Jak wiadomo, nie tyle Anglia, iłe 
Chamberlain pcha całą parą ku likwidacji 
wojny hiszpańskiej, a więc ku zwycięstwu 
generała Franco, zaś Francia zmuszoną 
jest liczyć się ze stanowiskiem tego, jeśli 
nie jednego to przynajmniej głównego 
dziś jej sojusznika. Z drugiej strony roze 
lega się w parlamencie francuskim roz- 
paczliwe wołanie pod adresem rządu, by: 
określił dokładnie stan rzeczy, jaki wiąże 
jeszcze Francję z Warszawą i Moskwą: 

„Niestety w opinii francuskiej nie ma 
jednomyślności na punkcie polityki zagrae 
nicznej. Nie tylko społeczeństwo jest roze 
bite, lecz i w każdej partii 
sprzeczne, 


istnieją opinię 
toys "WSE 


Zwolnienie z aresztu działacza 


ludowego à 
Pińczów, 19. 1. (PAA.) = dj 
Aresztowany przed wyborami do Sejmn 
członek Stronnictwa Ludowego, Maślanka, 
został zwolniony z aresztu. 


Z żałobnej karty 


Dnia 25 grudnia 1938 r., zmarł w pode. 
szłym wieku członek SL. Brączek Michał w. 
Pawlikówce, pow. Kałusz. Pogrzeb odbył sią 
w dniu 27. 12. 1938 r., w którym wzięli wa 
dział licznie członkowie S. L. i dwa sztanņs 
dary S. L. Imiemien S. L. mad mogiłą wys 
głosił przemówienie pożegnalne prezes powy 
S. L. p. Moskal Józef. t 

Cześć Jego pamięci? 

Dnia 15 grudnia odprowaazono na mrep 
sce wiecznego spoczynku gorliwego sympaa 
tyka S. L. i długoletniego czytelnika prasy 
ludowej, śp. Lorenza Pawła, emer. gajowes 
go lasów państwowych, zam. w Dubowicy, 
pow. Kałusz. 


99 jest pierwszym obowiązkiem 
każdego Ludowęal! 


Str. '8. 


Wiadomości se świata 


ydaczenia polityczne 


w ubiegiym łapoeafEniiUR 


WOJNA W HISZPANII 


Najważniejszyńk, wydarzeniem mlędzynnró- 
dówyjin ostatniego tygodnia są niewątpiiwie 
zwycięstwa, odńoszóńć przez wojska gćń. Fran- 
eó w dómiowej wójule hiszpańskiej. (Wszystko 
zdaje się przemawiać za tym, że znajdrjemy 
sią W jrzedcdniu ostatecznych rózstrzygnięć w 
wojhie, pousycańcj przóz państwa obce i że 
zbliżamy stę do likwidacji Iragedi!, jaką prze- 
żywa haród ħisżpański. 

Powsiasńcy Ódnoszą stało Sukcesy | zié na 
trafinją na większy opór że stróńny wojsk rzą 
dówych. Po zajęciu Cervery, ważnego Ośtodka 
straiegicznego 1 Gualada, ośrodka przemysló- 
wèg, wojsku gen. Franco wkroczyły do pro- 
wiheji Bareełony. i 

Padła Tarragona, dragie co do wielkosci 
tilasto Katalonii, ważny port Śródziemnomor- 
ski. Powsiańcy znajdują się już w odiegłośći 
50 km. przed Barceloną, której zdobycie jest 
oczekiwane lada chwila. Na froncie katalon- 
skim dowodzi osobiście gen. Franco. Rząd pow- 
stańczy zniósł autonomię prowincji kataloñ- 
SKIEJ. 

Anglia w dalszym ciągu odrznea propozycję 
Włoch w sprawie przyznania gen. Franco praw 
strony wojującej. Zwycięstwa powstańców zà- 
niepokoiły rząd francuski. Prasa francuska i 
sfery polityczne podkreślają, że Z: zwy- 
clęsiwo gen. Franco przy ponioey Mnssoliiilego 
postawi Frzneję w trudnym połóżeniu tak na 
granicy pirenejskiej, jak į na Morzu Śródźićm- 
Rym. 

O żaniepokojeniw śŚwladczy wysłanłe fran- 
euskich okrętów wcjennych na wody afr$kań- 
skle, oraz ponowna inspckeja wybrzeży Afryki 
półn., przeprowadzana przez gen. Gzmeiinća i 
mamirała Darlan'a, przeciwko ezeini protestuje 
prasa niemiecka, Podkreśla ona, że klttezem sý- 
tnaeji europejskiej jest ohecnie wyłącznie Hi- 
szjrania. 

Szybkiego zakończenia wojiy w Hiszjanii 
oczekuje również Mnssólini, który Oświadczył, 
że napięte stosnnki włósko-trantniskie hędzie 
można zrewidować dopiero po zlikwidowaniu 
wojny hiszpańskiej. 

Rząd francuski rozważał pod naciskiem sfer 
lewicowych możliwoścj interwencji i czynne- 
go poparcia wojskowegu rządu bareelońskiego, 
jecz pod wpływem Anglii zrezygnował z Otwdr- 
ela granicy pirenejskiej i dostawy broni i amu- 
nieji dla rządowych wójsk hiszpańskieh. Wpły- 
nelo na to również niewątpliwie stłaaowisko 
Niemiec, które przyrżekły gópircie Wtóchón 
w razie interwencji jakiegoś państwa ha rzecz 
Hiszpanii rządowej. 


KONCENTRACJA WOJSK WŁOSKIGH 
NAD GRANICAMI SOMALI 


Tymezasem nad granieą Somali trancuskle- 
go i Somali hrytyjskiego odbywa się coraz 
większe zgrupowanie wojsk włoskich. Prawie 
codziennie nadchodzą nowe transporty wòj- 
Skowe. Jeśli dodamy do tego wielki mahewry 
floty frakeuskiej u wybrzeży afřykäúskieh i 
móaliewry marynarki brytyjskiej koło Gibralta- 
ru, bedziemy mieli obraz poważnej sytuacji w 
obrebie Morza Śródziemnego. 


WIZYTY DYPLOMATÓW 


Żyjemy ostatnio pod makiem ważnych wł- 
zyt politycznych europejskich mężów Stanu: 
W Jugosławii bawił włoski minister spraw za- 
granicznych, hr. Ciano: Celem wizyty ofiejalńej 
ł było śzukanie 


kierownika polityki włoskiej 


zbliżenia Jugosławii z zaprzyjaźnionymi z Wło- 
chami Węgrami orga nawiązanie Ścisłych sto- 
snnków i współpracy włosko-jugosłowiańskiej, 

Hr. Cints nstłował wciągnąć Jugosławię do 
paktu antykomunistycznego i przechylić ją na 
stronę osi Berlin — Rzym, lecz premier Stoja- 
dinowiez oświadczył, że Jugosławia pozostała 


Dziecięcy wózek przeciwgazowy. Pomysł iail- 
nego angielskiego policjanta. 


wierna dotychczasowej swojej polityce | wszy- 
stkim Swdim piżyjażniom į sojnszója. 

W Berlinie złożył wizytę węyleński minister 
Spraw żagraliicznyćh, lif. Csaky, W eżisie f0ż- 
mów węgiersko-nitimieckiech stwierdzono śtlSłą 
wspidłptacę Merlina a Bndapesztem w sprawach 
polłtyki zagrwnicznej i pegłęhiającą Się przy- 
jażń ralędzy obu państwami. Pobyt hr. Csaky 
w Berlinie oznacza eałkowite pódćdanie się Wę- 
gier wpływem Rzeszy. 

W sobotę pfzyhył do stolicy Niemiec czeeho- 
siowaeki kierownik polityki zagr., dr. Chvatkov- 
Sky, kióry 6dhędzie szereg konferencji z 
niemłecklm  ministrtm spław  wewiętrznych, 
Ribbeńtróhem. W źwlążkii z tą wizytą w Kö- 
łach politycznych podkreślają, że Czżethó-Sió- 
waćja po Ostalnich tUoświadczeńiach nie jest 
skłonna do zupełnego nzależnienia się od Trze- 
ciej Rzesży, 

„Został również ustaiony termin wizyty nic- 
uiiećkiegó Mmińistra spraw wewiięttznych Rib- 
henirópa w Warszawie. Ribbeńtrop przyjeżdża 
do stolicy Polski 26 stycznia, w piętiolećle ol- 
sko-niefnitckiego układu ż 1934 r. Będzie to 
płerwsza Oficjalna wizyta niemieckiego minl- 
stra Spraw żagranicznych w Polsce. Rożeszły się 
tównież pógłoski o przyjeździe w krótki eza- 
sie dò Półski fnarsz, Goeringa, Który ima ptze- 
pfowatzić dwudniowe rożmowy polityczne; 

Należy wreszciu żańotować pogłoski o moż- 
łiwośeł pudróży premiera angiciskiego, Chati- 
herlaina dv Berlins, 


ZJAZD PRZEDSTAWICIELI PAŃSTW 
BAŁTYCKICH W KOWNIE 


W najbliższym ezasie odbędzie się w Ków- 
nië Źjażd pfzedsławielćcii państw bałtyckich. 
Jednym z głównych tematów konferencji nia 
być sprawa żłóżenia przez te państwa dekla- 
racji neutralności, eo jest rzeczą ważną w dzi- 
słejszym iaptęcia międzynarodowym. 


W GDAŃSKU 


Gdańsk zwrócił Osłatnia uwagę świata poli 
tyeżnegó, alńtecresowala się nim nawet Rada 
Ligi Narodów; która rozpoczęła swoją 104 še- 


Batalion strżelców senegalskich, wysłany do 


4. KMC, 


sję. Pewna część członków Rady jest skionna 


sku, ale żaraż pójdzie na urlop. Zastosowanie 
ustawodawstwa nieimietkiego w Gdzńskn w sto- 
sunku do Żydów Liga postanowiła zawiesić aż 
do następnej sesji Rady, t. j. dó maja br. 


W TRZECIEJ RZESZY 


W Trzeciej Rzeszy zanosi się na Seńszcyfne 
zmiany wewnętrzne, Zwolniony został a zajmd- 
wanego stanowiska prezes Bankn Rzeszy, dt. 
Schaebi. Następcą jego został min, Fnnk, Po- 
iączono kónipeteńtje ministra góspodarki or4z 
preżesa Bahkii Goering ma być wkrótce mia- 
nowany wieekanelerzem i minisirem wojny. 
Min, spraw wewnętrznych Friek ma  Shjąć 
nrżąd Szeła „Gesłapo* po Hlminlćrże, a Goeb- 
bela ma być pówółany dö pracy wewnętrzhej 
w pórtii, ria rażie zośtat Wysłany na tiirlop, 

Żagadhićnia kólonialnć wysuńą się wkrótce 
na eEzdło bieżących zagadnień międzynarodo- 
wych: Do 'Lontlynu ma się udać wysłannik 
Hitiera, kpt. Wiedćmann, celem przeprówadze- 
nia rukówań w sprawie kolonii. Zandsi się tia 
wspólną skcję kolonialną Włuch j  Nieiilec. 
Włochy pragną wysunąć swoje żądania teryto- 
wiulne wotee Fraheji w chwili, gdy Niemey wy- 
snną oficjalnie swe żądania o zwrot kolonił, 


POSIEDZENIE PARLAMENTU SŁO- 
WAGKIEGÓ 

W śiudę odliyłó stę pierwszo uroczyste pô- 
słedzenie pirlamentu słowackiego, Wzięli w 
nini udziad premiet czeski Beran į wictpremićr 
gen, Syrovy. Przewodniczący parlamentu, dr. 
Buday óświżdczył w przemówlenin, że tafód 
śłówacki pfugńie pokojowej wSpójracy ż wszy- 
sikimi narodami słowiańskimi., Słowacy chcą 
zbudówać swoje państwo na zasadaćh chrze- 
ścijańskich i narodowych. Po nkonstytnowanin 
się śejinu słowackiego, rząd słowacki podań się 
do dymisji. Termin wyborów de parlamentu 
karpatoruskiego został wyznatzony ita dzień 
5 lutego; 


Dzibutl dla wzmocnienia gatńtzonu, maszeruje 


ita ulicach Dzibutł, 


„Pełza przed 


dyktatorami” 


Lloyd George zgryźliwie krytykuje Chamberlaina 


(y) Przemawiając onegdaj na  żgro- 
madzeniu w Llandudno, Lloyd George pod- 
dał zgryźliwej krytyce politykę premiera 
Chamberlaina, stwierdzając, że już od pa- 
ru miesięcy Chamberlain wciąż tylko pła- 
szCzy ślę i pełza przed dyktatorami*. Jego 
wiżyta rzymska — oświadczył dawny pre- 
mier brytyjski — sprawiła tylko to, że 
zwiększyło się jeszcze bardziej „złe przeczu- 
tle i niebeżpieczeństwo wojny*. 

Najlepszymi komeńtarzami o rezulta: 
tów wizyty Chamberlaina w Monachium I w 
Rzymie są dwa następujące fakty: Zaraz po 


Włochy 


pówźocie z Monachium Chamberlain oświad- 
czył, iż zdołano utrżyńiać pokój przynaj- 
mniej na okres obecnej generacji a zaraż 
potem stworzył nowe ministerstwo, którego 
zadaniem ma być przygotowanie obrony dła 
ludności cywilnej przed atakami lotnictwa 
uiemieckiego. Drugi fakt to teñ, że bezpo- 
średnia po powrocie z Rzymu premier We: 
zwał do siebie dwóch kolegów ministeriał- 
nych na naradę, a tọ ministra obroń$ lotni- 
czej i ministra dla spraw produkcji samo* 
łotów wojskowych. 


grożą nieustannie 


jednostronnym załaiwieniem konfliktu 


(x) „Relazione Internazionale" za- 
inieszcza artykuł, w którym stwier- 
dża, że pó Wiżycie ministrów brytyje 
skich główne linie polityki włoskiej po” 


zóstają niezmienione; a w liniach tych 
üle ma niczego przetiw Wielkiej Bryta- 
nii. "Włochy pragiią zwycięstwa gene- 
rała Franco i realizacii swych „natural- 


du wycofania ż Gdańska wysokiego komisarza 
Ligi Narodów, prof. Biirekhardte. Ž kół Ligi 5 
dendsżą, że prof. Burckhardt wsówi do Gdań- 47 


Najmniejszy illiput swiała, 20-letni Jose Cans- 
lone, podczas ekstrikeji żęlia. 


nych aspiracyj'. Europa musi wybrać 
między współpracą 1 decyzją jedo- 
stronną Wioch, t. zn. tym samym osi 
Rzym — Berlin. 


„Włochy faszystowskie — czyłainy 
w artykule — nie obawiają się żadnego 
konfliktu; ani długiego ani krótkiego, 
ani zlokalizowanego. Serce Włoch bi- 
je dziś silniej niż kiedykolwiek na za- 
choduniej granicy ojczyzny. Wystirczy 
jeden rózkaz by je pópchnąć na- 
przód. 


Niemcy jednym obozem wojennym 


(4) Rzesza niemiecka zamieńia się sy- 
steińatycziiie w jeden wielki obóz woj- 
skowy, Realizując swoje dawne plany, 
zmietżające do przekształcenia Niemiec 
w Gbóz stałego pogotowia wojennego, 
kanclerz Hitler wydał dekret, na mucy 
którego każdy mgżezyýzńa po ukończeniu 
służby wojskowej musi wstąpić do t. źw. 
dddźiałów obrenttych, które wclela się do 
órgańizacji oddziałów $złutiowych. Ce- 
lem tego żarządzenia jest zapewnienie 
wsżystkiti wysłużonyń wojskowym 
„zachówania energii tdiiehkowej i ilzycz- 
niej“: 


Wedle dalszego postanowienta tego 
dekretu, wszyscy młodzieńcy po ukoń- 
czeniu 17 lat życia są „moralnie zobowią- 
zahi starać się o zdobycie „odżnaki 
sportowej” oddziałów szturmowych, któ- 
ra obechie otrzymała nazwę „odznaki o= 
bronnejś. W tym celu muszą wstępować 
do półwojskowych organizacyj sporto- 
wych, gdzie będą przechodzili odpowied- 
nie przeszkolenie, połączone z ćwicżenia= 
mi gimnastycznymi i wojskowymi, 


Podział wplywów partnerów osi 


(x) Dyplomatyczna sprawozdawczy- 
ni „L'Oeuvre”, pani Tabonis pisze, że 
wedle wiadomości, jakie otrzymała z 
jak najlepszego Źródła ż Rzymu, mię- 
dży Mussolinim a Hitlerem zawarte zo- 
stało porozumienie w sprawie podziału 
wpływów obu partnerów w Hiszpanii i 
nà Morzn Śródziemńym. 

Na podstawie tego porozumienia, 
Niemcy żobowiążnły się poprzeć żąda- 
nia Mussoliniego w sprawie Dżibuti, Tu- 
nisu i demilitaryżacji Korsyki, by w ten 
sposób zapewnić Włochom przewagę 
ha Morzu Śrótdziemnytn. 

W zamian ża ta Mussolini przyznał 
Hitlerowi wolną tękę w Hiszpanii. 
Następstwem tego układu — dodaje 
p: fabouis <> było niedawne wysłanie 
generałowi Franco niemieckiej ciężkiej 
artylerii, lotnictwa i techników wojsko- 
wych 


choroha b. posła Lieherman: 

(Ac) Przebywający w Paryżu były po- 
seł i więzień brzeski, Lieberman ciężko za- 
niemegł. Po przebytej grypie rozwinęła 
się infekcja ucha. Operacja dokonana w 
pokojtt hotelowym nie dála wyniku. Ma się 
odbyć druga operacja w klinice, dokąd Lie- 
berman będżie przewieżiohy, jeśll w naj. 
bliższych dniach nie nastąni nonrawa. 


/ 


sP ląd ESS 


Plany Ni 


Co mówi dawny wsrólsracownik Hitlera 


Paryż, w styczniu. 

Andrzej de Reka zamieszcza w „L'Epoque" 
bardzo interesujący wywiad z Ottonem Stras- 
serem. Nazwisko, które rzadko dzisiaj pojawia 
się na łamach prasy, było kilkanaście lat temu 
bardzo popularne w Niemczech... Braci Stras- 
ser, pochodzących z Bawarii, uważać można 
za twórców nowej Rzeszy niemieckiej, Organi- 
zowali oni północne Niemcy i oadali je Hitle- 
rowi. Goebbels, dzisiejszy wszechwładny mini- 
ster propagandy, był sekretarzem Grzegorza 
Strassera i w taki sposób wszedł w kontakt z 
Hitlerem, W roku 1925 w Bamberg, kiedy za- 
rysowały się pierwsze różnice między Grzego- 
rzem Strasserem a dzisiejszym kanclerzem — 
Goebhels porzucił Strassera, przechodząc całko- 
wicie na stronę hitterowską, 

Otto Strasser rozporządzał w Berlinie 60 ty- 
siącami nie „ludzi“, ale członków elity niemiec- 
kiej. Miał poza tym z pół tuzina dzienników 
i wywierał ogromny wpływ na opinię publiczną. 
Co łączyło go z Hitlerem? Wspólny pogląd na 
niesprawiedliwość pokoju Wersalskiego, który — 
ich zdaniem — „poniżał Niemcy”, Ale zapa- 
trywania na drogi przyszłości obu polityków 
różniły się. Hitler chciał zastąpił Traktat Wer- 
salski nowym Brześciem Litewskim. Otto Stras- 
ser nie chciał ani Wersalu francnskiego, ani 
Wersalu niemieckiego. Chciał pomyślności go- 
spodarczej Niemiec i pokojn Trzeciej Rzeszy 
— to jest pokoju świata. Stąd różnica zdań 
między nim a Hitlerem. Stąd rozbieżności na 
temat spraw społecznych i gospodarczego pro- 
gramu nacjonal-socjałizmu. I stąd wreszcie tra- 
gedia: Grzegorz Strasser zostaje rozstrzelany w 
dnin 30 czerwca 1934 roku. Otto Strasser, po- 
wiernik i najbliższy współpracownik Hitlera, 
ratuje się ucieczką. 

De Reka spotkał Ottona $. w jednym z 
państw graniczących z Francją. Rozmowa to- 
Sie się na temat obecnej sytuacji europej- 
skiej. 

— Co pan myślf == zapyływał de Reka — 
e rozmowach rzymskich? 

— Jestem przekonany — mówił Strasser — 
Że ofensywa trwa w dalszym ciągu. 

— Jaka ofensywa? 

— Ofensywa hitlerowska, mająca na celu 
panowanie nad światem. 

— (zy atak idzie przeciwko Francji? 

— Tak jest, Francja padnie na samym koń- 
cen, ale nieodwołalnie, ofiarą agresji. Leeg na 
razie jest ona jeszcze za silna. Osiabienie Fran- 
cji na Morzu Śródziemnym i w koloniach, oraz 
zwiększenie sił niemieckich na wschodzie — 
oto są metody, wzajemnie się uzupełniające. 

m Nie nalegam na bliższe wyjaśnienia — 


mówił de Reka — gdyż wiem, że pan przemy- | wanie Europy przez Prusy, Będzie to nieszczę- 


ślał te kwestie jeszcze przed wyjazdem Cham- 
berlaina do Rzymu. Oczywiście, że jest to nie- 
bezpieczne dla Francji. Obawiam się, aby Fran- 
cja nie została wciągnięta w jakieś konferencje, 
których ostatecznym celem byłyby ustępstwa 
wobec państw „osi“, Lecz czy pan widzi jakieś 
inne niebezpieczeństwa, grożące w tej chwili 
Francji? 

— Tak jest — ucina krótko Otto Strasser. 
— Widzę ofensywę moralną, o gwałtowności 
bez precedensn. Ma ona na celu doprowadzić 
do rozkładu wewnętrznych sił francuskich. 
Lecz ofensywa ta nie idzie tylko w kierunku 
Francji. Zwraca się ona jednocześnie przeciw- 
ko Anglii, przeciwko jej imperium kolonial- 
nemu — i tn spotyka się z pomocą Japonii. 
Zwraca się ona przeciwko Ameryce, przeciwko 
całemu światu. Nie są to puste słowa. Każdy 
sukces wzmacnia tyiko akcję i przenosi ją na 
coraz to większe tereny... 

Po chwili milczenia Strasser wrócił znów do 
przerwanej myśli: : 

— Twierdziłem, na krótki czas przed wy- 
bnchem wojny, rozmawiając z mym kolegą, 
który hył oficerem pruskim: „Jeżeli Niemcy 
wygrają wojnę, nastąpi wówczas scentralizo- 


ście dla świata". 

— Tych słów nie powtarzał pan Hitlerowi? 

— Ależ takl 

— I eo on odpowiedział? 

— Zaczerwienił się z gniewu. W końcu o- 
oświadczył, że jestem złym Niemcem.. 

— I co? 

— Nic. Zwróciłem mn uwagę, że gdyby 
Niemcy wygrały wojnę, to nie byłby kancle- 
rzem i nie mógłby rozwijać swych idei. Skar- 
żył się na mnie wobec brata... 

De Reka roześmiał się. Nagle Strasser spo- 
ważniał i zapytał: 

— Czy wy nie macie mężów stanu we Fran- 
cji 

— Nie znam ich.. 

— Jak można — mówił dawny współpra- 
cownik Hitlera — jak można nłe widzieć tego, 
co się dzieje, jak można nie przewidywać przy- 
szłości! Jak można nie ogarniać szerszych ho- 
ryzontów! Jak można sądzić, że ta siła, raz 
wprawiona w ruch, zniszczy się sama przez się! 
Jeżeli wypadki dziejowe będą postępowały w 
takim rytmie, w jakim toczą się obecnie, to nie 
będziemy długo czekali, aby zobaczyć żołnierzy 
Hitlera na Węgrzech i nad Morzem Czarnym... 
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W czasie pobytu w Rzymie premier Chamberlain w towarzystwie lorda Halifaxa zwiedził m. 
inn. włoskie muzeum wojskowe, 


Wtedy będzie zastanawiał słę on, jaki SzlaĘ ma 
obrać: północny na Odessę i Kijów,czy też po- 
łudniowy w kierunku Bagdadu... 

— I jaką drogę, według pana, 
Fiihrer? 

— Sądzę, że północną. Niech pan weźmie 
pod uwagę, że ta droga prowadzi do opanowa* 
nia Ukrainy, która w zamysłach Hitlera od- 
grywa tę samą rolę, jaką w planach Napoleona 
odgrywała Polska... Chodzi o stworzenie nowej 
Rosji, państwa o ustreju faszystowskim, któreby 
było złączone jak najściślejszym sojuszem go- 
spodarczym 1 wojskowym z Niemcami. To bę- 
dzie wstępem do ogólno-światowej hegemonii 
Niemiec. 

— Jakimi środkami rozporządzają Niemcy, 
hitlerowskie, zmierzające do tego eelu? 

— Przede wszystkim propaganda, miliony 
marek, które mają za zadanie szerzenia fer- 
mentów i sprzecznych poglądów w państwach 
jutrzejszych przeciwników. Propaguje się ideały 
„rewolucji rasistowskiej", dalej niemieckie za- 
patrywania gospodarcze, polityczne i społeaęp 
ne... I tak np. w Anglii kultywnje się jedno- 
cześnie i bolszewizm i pacyfizm.W Ameryce 
wspiera się rucb przeciwko Rooseveltowi, propa- 
gując idee neutralności bezwzględnej. 

— Jak widzę, jest to program dość ob“ 
szerny... 

— Będzie to trwało tak długo, dopóki nie 
skończy się ze wschodem, to znaczy dopóki nie 
dojdzie do ostatniej rundy... Niemcy biorą pod 
uwagę w tej chwili przede wszystkim pogra- 
niczne kraje słowiańskie, tndzież państwa bał- 
tyckie... 

Otto Strasser podnosi głos: 

— Pierwszym celem Niemiec jest orgihtza- 
cja Środkowej Europy pod hegemonią Niemiec. 

— A potem? 

— Potem sprawdzą się słowa Masaryka, 
wypowiedziane trzydzieści lat temu: „Jeżeli 
Niemey osiągną hegemonię na wschodzie, to 
będzie dla nich o wiele łatwiejszą rzeczą wy- 
równać wszystkie rachunki, jakie pangerma- 
nizm posiada na Zachodzie. Rachnnki z Fran- 
eją, z Anglią, może nawet ze Stanami Zjedno- 
czony mi“, i ks 

— Tak! =— odpowiedział de Reka — trzeba 
się będzie bić za ludzi ślepych. W taki sposób 
wyjdzie się może z orbity tego zgniłego pokoju, 
który nie może niczego nratować. Nie łudźmy 
się bowiem. Rokowania pokojowe nie zapobie- 
gną wojnie. Przeciwnie, Francja ustępnjąca, 
Francja słaba — będzle dla potężnych Niemiec 
nie przykładem, lecz poknsą. 

— I ja tak sądzę — zakończył rozmowę Otto 
Strasser. T. K. 
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— Na dwoje nas nie stać, a zresztą 
am dziecko, z którym jeszcze jeździć 
mie podobna. Zostanę tu. 

— Jak to? Z letniską nawet zrezy- 
gnujesz? 

— Jest to nakaz naszego budżetu 
(Wszystko, co mamy, trzeba poświęcić 
na Włochy. (Wytrwałam więcej, prze- 
trzymam jeszcze i to. Byłe się wreszcie 
wą%kopać z tego belferstwa. 

W, ten sposób plan Olgi dostał się za- 
rag na realne tory. Prorok, uznając 
mieodpartą siłę jej argumentów, wszczął 
mastępnigo dnią starania © paszport i 
s chwili zamknięcia roku szkolnego go- 
Mów by! zepełnie do drogi. Po rozejrze 
niu się w prospektach ustalili, że celem 
podróży Mariana będzie Padwa, gdzie 
sławny uniwersytet urządzał kursy wa 
kacyjne dla obcokrajowców. Wybór 
ten uczyi ili nie z sentymentu dla trady- 
cji Zamoyskich i Kochanowskich, lecz 
po prostu dlatego, że Padwa łeżała naj- 
bliżej i katkulowała się najtaniej. O 
Rzymie myśleć nawet nie mogli. 

Olga odprowadziła go na peron do 
wiedeńskiego ekspresu. Była spokojniej 
szą od męża, łzy miała w oczach. Bądz 
co bądź na wiclką zdobyła się ofiarę. 

— Pamiętaj, — mówiła mu jeszcze. 
gdy się wychylił z wagonu — żebyś tam 
nie zmarnował nawet jednej chwili. Od- 
kąd miniesz granicę włoską, nie wolno 
ci ani słowa przemówić w innym języ- 
ku. 

— Arrivederła, signora! 
zacząć od teraz. 

— Nie chwal się! 
umiesz bardzo mało... 

— Jak na anaifabetka włoska. sąd 
Bazhxi surowy 


Mogę już 


Jak ną docenta, 


=- Nie zmienię go, aż zasłużysz. 

Przekomarzali poż ę gniewnie, 
jakby się kłócili. (Wszystko po to, Ly 
przydusić gorycz rozstania, bo gorzka 
było obojgu. 

Marian czuł nadto jakby wyrzut su: 
mienia, że wziął lepszą cząstkę w udzia- 
le, a żonę zostawia samą z dzieckiem 
przy piersi. To też, gdy pociąg ruszył i 
gniew ich zapadł się w Ściśnięte gardła, 
obojgu żal się zrobiło, że zatruli sobie 
tę chwilę. Powiewali jeszcze chustecz- 
kami, póki wagon, uwożący Mar:ana, 
nie usunął się z przed jasno oświellone- 
go peronu, by pomknąć w czarną czt- 
luść nocy. 

Zgasły już na horyzoncie ostatnie 
Światła miasta, gdy wreszcie Prorok 
cofnął się od okna do dusznego szwar- 
gocącego przedziału. Delegacja war 
szawskich Nalewek, jadącą do Wiednia 
na połów, w przymierzu z jego własny 
mi myślami, spędzała mu sen z oczu 
Prócz tego było tam ciasno i twardo 

O północy przetoczył się pociąg prze: 
granicę państwa pod Zebrzydowicarai i 
pod osłoną mroków przeciął w poprzek 
czechosłowacką republikę. W chwili 
wjazdu do Austrii zrobił się dzień. Rów 
ninny, jakby polski krajobraz zajrzał 
do okien i ciąvnął się aż do Dunaju, t 
znaczy do Wiednia. 

Z wielką ulgą opuścił Prorok na 
Ostbahnhotie warszawski pulman i na 
lewkowskich handlarzy. Przesiadł się 
do włoskiego wozu w kurierze Wien - 
Venezia. 

Nie miał zamiaru zatrzymać się v 
mieście, w którym przeżył przed rokien 
ostatnie chwile beztroskiego szczęścia ! 
— pierwszą troskę o nieznane jutro. To 
jutro okazało się koszmarne. (Cały rok 
zzkolny był jedną makabryczną zmore. 


Gdyby go można było z życia wykreślić 
i związać dzień dzisiejszy bezpośrednia 
z tym, co przeżyli w Praterze i w Schćn- 
brunn!... 

Ale to juź nie było możliwe: Olga zo- 
stała w kraju, on jechał sam... Nie zdol- 
ny chwycić w tej chwili w płuca szersze 
go oddechu. Zanadte był zduszony na 
partolikowym podwórku. Nie miał co 
robić w% Wiedniu. 

Gdy jednek zą Wiener Neustadt na 
gle zjawiły się Alpy, a pociąg piąć się 
zaczął wspaniałą serpentyną na Sem- 
mering, nowy duch jakiś wstąpił niespo 
dzianie w Proroka. Porwany czaro- 
dziejskim widekiem, zawisnął przy ok- 
nie, wrósł w okno. 

Dzień był słoneczny, mgła jeszcze 
pełzała w dotinach. Góry lesiste piętrzy 
ły się coraz wyżej, a były coraz strom- 
sze i wspanialsze. Całkiem inne, niż te. 
które widział przed rokiem w Tyrolu. 

Może dłatego, że tor tamtej linii biegł 
wciąż długim łańcuchem dolin, a tu wii 
się cudownie po zboczach, zawisał nad 
przepaściami. przerzucał się z góry na 
górę po przęsłach śmiałych wiaduktów, 
to znowu dawał nurka w ciemne pasz- 
cze tunelów. 

Gdzieś w dole, jakby z samololu wi 
iziany, wił się wśród zieleni jasny 
sznurek szosy. To znów w szczeiinie, 
głębokiej, ze wsząd od wiatrów chroni.- 
nej, przycupła ludzka osada, bielą ścian 
i czerwienią dachów siłoczona. Wysu- 
ko zaś u szczylów,. między  dzikinu 
gniazdami średniowiecznych zamczysk 
wisiały olbrzymie sanatoria i wielopię 
rowe hotele, grożące — zdawało się - - 
w każdej chwili gwałiownyn runięciem 
w przepaść. 

Cuda, widziane z okna pnącego się 
zwolna pociągu. olśniły i upoiły Eroro: 


ka. Słońce alpeyskic prześwietliło mu 
duszę. Koszmar ctęztich przeżyć zaczał 
nagle tracić swe upiorne kształty i roz- 
pływać się w nicość. Rzeczywistość by- 
ła tak piękna i prawdziwa, że snem wy? 
dały mn się przy niej szkolne i domo- 
we zmory. Czuł się teraz jak ptak, zbie- 
gly z klatki, i sam, nie widząc kiedy, Zá- 
czął nabierać tchu 

Odżywał, 

Godziny jazdy alpejskiej były dla 
niego chwilą wewnętrznego wstrząsu 
Mimowoli wyzwalał się z codziennegą 
zaścianka i rozrastał sam w sobie. Nas 
wet gorycz rozstania się z Olgą nie zga 
stawiła w nim przykrego osadu, 

Niespodziewanie szybko dokonywała 
się w nim ta przemiana. Wracał do 
swojej „europejskiej“ normy. Przerzt: 
cał teraz bezpośredni most do zeszło- 
rocznych przeżyć z pominięciem całe. 
go roku szkolnego. Przygotowywał się 
na powitanie kwitnącej w słońcu Italii; 

Tymczasem, zgoła znienacka, naszło 
go wspomnienie Szwajcarii. 

Miał teraz do niej bliżej, niż do Era: 
ju i — Olgi. Ojczyzna jezior, śnieżnych 
turni, lodowców i błękitu była ojczyzną 
wiernej Emmy Griitli. Tęskną wymowę 
jej oczu czytał nad srebną tonią karyn- 
tyjskich jezior, oprawnych w ciemaue 
wzgórza Karawanek, gdzie jasne odbia 
cie obłoków slizgało się wśród białych, 
wiatrem gnanych żagli. Czuł; tu jej 
bliskość i zdawało mu się, jakby się po- 
chylała nad tym krajobrazem, tak þar- 
dzo do jej stron podobnym. 

Mimo woli zaczął myśleć o niej. G 
tym, że ona nic nie wie o jego włoshiej 
podróży. (Ostatnio w rozgardiaszu za- 
pomniał do niej napisać. Musiała być 
jeszcze w Paryżu, bo rok szkolny we 
Francji trwał, a ona kończyła studia, 
Wiedział o tym, że w wolnych chwilach 
porała się mozolnie z trudnościami pol. 
skiego języka, aby — gdy kiedyś do 
Polski przyjedzie — mogła po polsku 
'ozmawiać. 

Pochlebiał sobie, że nie dla Olgi sla 
zała się sama na te fonetyczne tortury. 
Lecz — właśnie dla niego i tylko dla 
niesa. 


YCląg dalszy nastąpi). 
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Stwierdzono wielokrotnie, że plon traw 
tozmaitych wyraźnie się zwiększa, jeżeli 20- 
slaną posiane z motylkowymi (grochem, ko- 
niczyną, seradelą itp.). Doświadcżetiia w tym 
zaktesie były czynione zarówno u nas, jak i 
ża granicą i wszędzie stwierdzono, że sąsiedz- 
two motylkowych podnosi plon reśliny nie- 
motylkowej (trawy, zboża itp.), Czym to wy- 
tłumaczyć? 

Wiemy, że rośliny motylkowe gromadzą 
na swoich korzeniach azot z powietrza. Je- 
żeli taka roślina zostanie przed osadzeniem 
nasienia przyorana, to roślina, która będzie 

ustępnie posiana, skorzysta z tego azotu i 
doskonale będzie rosła, wydając dobry plon. 
Znamy cały szereg roślin motylkowych, spe- 
cjalnie uprawianych na t. zw. zielonym na- 
wozie, jak naprz, łubin, seradela, wszelkie 
koniczyny itp. 

Okazuje się jednak, że roślina niemotyl- 
kowa, nie gromadząca azotu z powietrza, mo- 
Że korzystać z azotu rośliny motylkowej nie 
tylko wtedy, gdy ta roślina motylkowa zosta- 
nić prtzyorana na żielony nawóz, ale również 
i wtedy, gdy jeszcze żyje i rośnie. To znaczy, 
że jeżeli obok rośliny motylkowej znajduje 
się inna niemotylkowa, to motylkowa odda- 
je część nagromadzonego przez nią azotu 
swojej sasiadce. Nie trzeba dowodzić, Że ta- 
kie sąsiedztwo dla rośliny niemotylkowej 
jest bardzo korzystne. Tym się teź tłumaczy, 
dlicżego rośliny ńiemotylkowe, wysiane w 
mieszance z motylkowymi, dają lepszy plon, 
aniżeli w czystym slewie, 

Nie należy wszakże wyprowadzać stąd 
wniosku, że wystarczy zasiać pierwsze lepsże 
rośliny motylkowe z niemotylkowymi, aby 
mieć wysoki plon. Zdarza się bowiem często- 
kroć, że roślina motylkowa weale nie podno- 
si plonu, lub tylko bardzo mało. Doświad- 
cżenla stwierdzają, że plon żwiększa się Wwy- 
datnie wtedy, gdy obie rośliny, (tj. motyl- 
kowa Í nietnotylkowa) wchodzące w skład 
mieszanki czerpią największą ilość ażotu 
(motylkowa 2 powietrza, a niemotylkowa z 
gleby) w jednym czasie, Wyjaśnimy to na 
przykładzie. Dajm na to — zasłano koni- 
cziyjnę że zbożem. Koniczyna najwięcej po- 
biera azotu przed samym zakwitaniem, a 
więc w czerwcu. Nałomiast zboże potrzebuje 
gó dużo w maju, gdyż w czerwcu po wykło- 
szeniu roślina zbożowd pokarmów już nie 
pobiera. A więc roślina kłosówa i motylko- 
wa pobierają arot w różnych portach: gdy 
zboże potrzebuje go dużo, to motylkowa je- 
sicże azotu nie nagromadżziła, a gdy jo wresz- 
tie jiiż posiada, to roślina hklosowa juł go 
wykorzystać nie może, W danym więc razie 
sąsiedztwo motylkowej rośliny nie da zbożu 
żadnej karzyści. 

Jeżeli natomiast zboże jare (owies lub 
jęczmień) zostanie wsiane w mieszance z wy- 
ką lub grochem, to jak widzieliśmy na przy- 
kladzie wyżćj opisanym, zboże daje wyższy 
plon. Widocżnie roślina strączkowa groinadzi 


PLAGĄ PASIEK JEST MYSZ. 

Mysz jeśt plagą pasiek, w których grasuje 
fajliczniej w porach jesiennćj, zimowej i wio- 
fenriej, a włęc w czasie, kiedy odtęlwiałe psżczo- 
ły nie mogą się bronić. Prześlizguje się ona do 
ula przez wylot, nisżczy plastry i wdziera Się 
czasem w kłąb pszczeli. Spustoszenie, wyrządzo- 
ne przez myszy w pasiece są nieraz wielkie. 
Późną wiosną, latem i w ciepłe dni jesienne 
pszczoły żakłuwają mysz w ulu, i nie riogąc wy- 
nieść jej poza ul, nakrywają ją wieczkiem wo- 
skowym. 

Poza tym mysz uszkadza lub niszczy ramki 
z węzą. 


DZIĘCIOŁA I SIKORĘ PŁOSZYĆ Z ULI ZIMĄ. 

Oba te ptaki w porze ziwiowej osładają na 
rhostkich uli, stukdją dziobami w  przedńią 
ścianę i mośtek ula, wywabiając w ten Sposób 
zaniepokojone pszczoły. Dzięcioł poza tynt ptże- 
bija czasem na wylot słomianą ścianę uła, szu- 
kając robactwa. Są to jednak ptaki bardzo po- 
żyteczne i dlatego nie można ich tępić. Najle- 
piej płoszyć je ćżęśło łdb pozakładać siatki ni- 
ciane przed wyłótami. 


Ô SKARMIANIU KISZONKI PRZEZ DRÓB. 
W okresie zimowym drób odczuwa zazwy- 
czaj brak w pożywieniu składników witaminó- 
wych. Pożądanym przeto uzutpełnieniem poży- 
wienia ptactwa stañowi dodátek kiszonki, za- 
wierającej cenny dla usprawnienia funkcji tra- 
wiennych — kwas mlekowy. Hodowcy drobiu 
cenniejszego mogą zumiast kiszonki zadatwić — 
kapustę kwaszoną. Zarówno kapusty kwaszonej, 
jak też i kiszonki należy podawać około 80 gr. 
ma sztukę. Zważyć należy, aby kiszonka była 
świeża, Przy żywieniu nłosek paszami. żawiera- 
jącymi duży odsetek białka, skarńiianie Kiśżon- 
ki wywiera dodatni wpływ na wykorzystanie 
hiałka, przeciwdziałając w pewnej mierze obja- 
wom złej przemiany materik. 
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azot z powietrza inaczej niż koniczyna, a 
przede wszystkim wcześniej, dzięki czemu 
roślina kłosowa może korzystać z nagroma- 
dzonego pfżez rośliną strączkową azotu i da- 
je plon wyższy. 


"ROLNICTWO -OGRODNICTWO: 
NIK- DZIAŁKOWIEC*PSZCZELARZ 


ieszane 


Ponieważ trawy pobierają azot dłużej od 
kłosowych, przeto niektóre trawy żasiane ra- 
zem z konićczyną mogą korzystać z azotu 
przez nią nagroinadzohegó, zachowując się 
pod tym względem inaczej niż żboże, 


Od szeregu lat szerzy się w Polsce niezacie- 
lanie zakaźne. Jeśli w oborze nie było wypad- 
ków poronień (przedwczesnych porodów) lub 
zatrzymania łożysk, przypuszczać należy, że 
przyczyną niezacielenia jest guziczkowy zakaź- 
ny katar pochwy, atakujący zazwyczaj krowy 
młode i jałówki. 

Charakterystyczną cechą tego żachorowania 
są małe, wielkości ziarna maku, guziczki na za- 
czerwienionej śluzówce pochwy, co łalwo daje 
się zauważyć przy rozchylaniu oburącz warg 
sromowych. Choroba, o której mowa, szerzy się 
przez stykanie bydła chorego ze zdrowym, a w 


liezacielanie się krów 


przez krycie (kopulację, dowodem czego słu- 
ży fakt, że na zakaźny kalar pochwy zapadają 
również 5—8 miesięczne jałówki, 

Walka z niepłodnością jest dość skompliko- 
wana. Cała obora musi być żbadana dla ustale- 


àp. „Desinwagin* Klawego. Opis postępowania 
podany jest na opakowaniu. Radzimy zawezwać 
rajbłiżej żamieszkałego lekarza  weteftynaryj- 
nego dla ustalenia przyczyn zachorowania i 
dróg postępowania, 


Wystawowy królik angorski 


Wystawowy królik angorski, wedłng wzor- 
ców angielskich, musi posiadać wybitnie zwar- 
tą budowę, szeroką głowę i zakończone pędzel- 
kami sierści, usży. Ważnym jest również dobre 
porośnięcie nóg, ogona i policzków. Wełna musi 
był bez błędu i nie może ustępować w jakości 
i wydajności wełnie krótików użytkowych. Nie 


tylko tam, 
z większą ilością 
królików; muszą one mieć u góry specjalny pa- 
łąk zabezpicczający od wchodzenia w nie zwie- 


Korytka drewniane stosujemy 


gdzie mamy do czyńhiehia 


rząt i zanieczyszczania karmy. Karmidełka 
drewniane wymagają jednak częstego mycia i 
odkwaszania wapnem. Są one poza tym, jak 
wszystkie drewniane przedmioiy, narażone na 
ogryzanie, Do pewnego stopnia zabezpiecza je 
przed tym posmarowanie na gorąco mieszaniną, 
żłożoną z % terpentyny i %4 oleju Inianego. 
Aby jednak królikom dostarczyć obiektów do 
ścierania siekaczy, należy im dawać czerstwy 
chleb oraz niekorowaie gałązki, 

Pojenie królików jest niezbędne tylko przy 
zadawaniu wyłącznie pasz suchych; skarmiając 
paszę zieloną i okopowizny, zawierające w so- 
bie dostateczną ilość wody, pojenia nie stosu- 
jerny. Wodę ø teriiperatutze pokojowej podaje 
się żazwytzaj z rana i usuwa natychmiast po 
napojeniu zwierząt. 

Samice po okoceniu oraz króliki chote na 
biegunkę dobrze jest poić przestudzoną polew- 
ką z owsa lub jęczmienia. Niektórzy hodowcy 
radżą sariicom kotnym na dwa dni przed wy- 
kotem zacząć podawać mleko, a w wypadku 
większych miotów i przez kilka dni po okoce- 
niu. Pojniki używane są najroamaitszych ty- 


nia przyczyn zachorowania. Zakaźny guziczko- 
wy katar pochwy może być leczony płatkami 


nie, co w hodowlach użytkowych niekoniecz- 
nie musi mieć miejsce. Po sżczotkowańii włóś 
wyśtawowych angorów powinien być rożdmu- 
chiwany przy pomocy dymaczki, 


ié króliki 


pów; najlepiej rolę swoją spełniają jednak wy- 
konane według modelu, jak dla innych zwie- 
rząt futerkowych. Pojniki takie dla zabezpie- 
czenia przed żaniećzyszczeniem żawieszane są 
w pewnej wysokości na siatce. 


Ważną rzeczą urządzeń do zadawania kar- 
my są drabinki do zielonej karmy i siana. Naj- 
bardziej celowym jest, aby długość ich rów- 
nała się w przybliżeniu szerokości klatki, a 
szczebelki wykonane z grubego, twardego dru- 
tu, były rozmieszczone w takich odstępach, aby 
uniemożliwić małym królikom  wchodżenie 
w paszę, umieszczoną ża drabinką. Ażeby unie: 
możliwić wskakiwdnie ża drabinkę królikom 
dorosłym, dobrze jest nakrywać drabinkę kla- 
pą na zawiasach. Dla ekonoinicznego wykorzy- 
stania miejsca oraz usprawnienia obsługi w nie- 
których hodowlach stosują drabinki zewnętrz- 
në. Mają óne jednak ten minus, iż że wżgłędu 
na koniećżiiość  zabezpieczełjia pisży prżed 
wpływami atmośfefycznymi, wychodzi na nie 
dość dużo materiału. Drabinki wspólne pomię- 
dzy sąsiadującymi klatkami ułatwiają wpraw- 
dzie czynność żaddwóałiia paszy, trżeha jednak 

aby ótwót, prżez który zadajemy 
był żabezpićczony odpowiednim szy- 
wtargnięeie szczu- 


pamiętać, 
karnię, 

brem, uriemożliwiającym 
rów, łasic itp. szkodników. 


Rachiiyzm u lisów srebrzysiych 


Choroba występuje rzadko kiedy wcześniej 
niż w 12 tygodniu życia zwierząt. Pierwsze 
objawy: miękkie pęciny, żgrubiena stawów, gu- 
zowate wyrostki w miejscach spojenia kręgo- 
słupa i żeber. Następnie występiije zwiolcze- 
nie rmnięśni, rozdęcie klatki pletsiowej. wykrzy- 
wiernie kości koficzyn oraz przewisłaść kręgosłu- 
pa. €hód nabiera charakterystycznego skaczą- 
cego tempa: Rachityżm jest niesłychanie trud- 
no leczyć; znacznie łatwiej zapohiegać mu. Jako 

okarm, mający znaczenie antirachityczne, na- 
leży wolecać świeże jarżysy, sutowe wnętrzno- 


Ści żwierząęce oraz mielone Świeże kości, W 
zwalczaniu rachityzmu wielką rolę odgrywa 
słońce. Lisów rachitycznych pod żadnym pozo- 
fem nie powinna silẹ pozostawiać na hodowli: 
samce są zażwyczaj hatdzo ciężkie do krycia 
lub wręcz bezpłodne, samice miewiją ciężkie 
porody, na skutek zniekształcenia fitiednicy: 
Wartość futerka ze zwierząt rachitycznych nie 
jest natomiast mniejsza niż osobników normal- 
nych, znane śą nawet wypadki, iż przekracza 
ona wartość śkór, póchiódząty ch 
żarówyćh- 


słychanie ostro są kwalifikowane samce. Króli- 
ki wystawowe musżą być szczotkowane codzien- 


ze zwierzat- 


Przypomnienia na czasie 

Załeżnie od stańu pogody bywają roboty 
ptłygodne. W czasie tworzenia kię kałuź pa 
odwilży lub obfilych wód pod śniegiem nałeży 
usuwać 2 pól nadmiar wody, przegarniająć i os 
czysżczając přzegony ł rowy ż nagroemadzo- 
nych żatorów Śniegu. Zapobiega ło w dużej mie- 
rze wymakahiu ożimih, - Nie należy również 
patrzeć bezradnie nk żesźklofią skorupę śnież- 
ną, lecz natychmiast przepuszczać inwentarz, 
żeby ją połamał. Rozsiewać tomusówkę l kai- 
nit na pola i łąki, gdy śniegu nle ża włele. Wys 
wozić obornik i ńatychmiast rożtrząśnąć, jeśli 
pole płaskie i hieźawalone śniegiem, w prze- 
ciwnych wypadkach — składać gnój na duże 
kupy, mocno ubijając i przykryć prószem, a 
choćby ziemią, Nigdy nie zwńlać na małe kup- 
ki. Wywózka nawożi w zimie zawsze powoduje 
straty, a usprawiedliwia się wyłącznie brakiem 
miejsca w budynku, brakiem  gnojowni, lub 
trudnością wywózki na wiosnę, 

Przy inwentarzu. Główna troska — pielęgno= 
wanie zwierząt. Cielęta styczniowe najlepsze do 
chowu:  Odsadzać po 24 godzinach i poić ze 
skopka. Otrąb i kuchu krowom nie żałować. Da- 
wać paszę wedle norm wagowych i stosownie 
do mleezności. Krowy starannie czyścić, świnfe 
trzymać sucho. Obliczyć ilość posiadanej paszy; 
jeśli przyskąpo, to część thwentarza sprzedać, 
żeby nie głodował na wiosnę. Codzień wyganiać 
ińwentafa na świeże powietrze, ruch daje żdro- 
wie, m "ECON s 


Błędy w zaprzeganiu koni 


W niektórych okolicach Polski utarł się 
zwyczaj łaprzęgania pojedyńczego konia do pa- 
rokonnego wozu z dyśzlem. Tak jeździ tysiące 
rolników, którzy nie chcą zrozumieć, ile szko- 
dy przynosi im ten fiedbały 4 wadliwy sposób 
zaprzęgania i jazdy. | 

Prży takim zaprzęgu niepotrzebnie marnują 
się siły konia. Koń zaprzężony po lewej stro- 
nie, nie ciągnie wozu prosto przed siebie, gdyż, 
idąe obok dyszla, ściąga nieustannie wóz w le- 
wo, Wtedy woźnica kieruje konia lejeem w 
prawo, chcąc naprostować kierunek wozu. Przy 
pustym wozie tege szarpania koniem i wozem 
nie widać, ale ono jest. A przy wozie nałado- 
wanym, często można zauważyć, że woźnica 
musi iść piechotą po prawej śtronie dyszla i 
wciąż ściąga go rękami do siebie, bo kóń ściąga 
dyszel i wóz w lewo. 

W taki sposób traeą zupełnie niepotrzebnie 
swe siły i koń i człowiek, bo koń musi ciągnąć 
wóz, a jednocześnie pokonywać opór siły czło- 
wieka, który ciągnie wóz dyszlem w prawo, 
Człowiek znów musi wytężać siły, by nie dawać 
wozowi zbaczać z prostej drogi w lewo. Im 
gorsza droga, piasezysta, lotna, zaśnieżona i 
wyboista, tym więcej tych sił zużywa i mar- 
nuje. 

- Przy takim wadliwym zaprzęganiu koń jest 
właściwie tylko luźno przyczepiony do wozu 
więc długi dyszel na nietówiiej drodze tłuc 
go wciąż po boku, po zębach i po głowie. T6 
ciągłe uderzanie konia po boku skaczącym 
dyszlem bywa często przyczyną poranień źreb- 
nych klaczy, 

Następnie, koń w takim zaprzęgu ubrany 
jest zwykle w najprostszą szleję, beż podogo- 
nia i przyczepiony jest do dyszla naszelnikiem 
na dlugim łańcuchu. Wskutek tego koń nie jest 
połączony z wozem w jedną całość, więc, jak to 
mówią, koń sobiće, wóz sobie i woźnica też 
sobie. Przy $kręćarit, nawracaniii, á szcżegól- 
nie przy zatrzymywania, cofaniu wozu, luh 
zjazdach z góry, koń w takim długim naszelni- 
ku nie może pracować całym sobą, lecz opór 
musi bokofidć śżyją, 

Wożnica ciągnie do śieble oba tejee lub je- 
den, rozdziera koniowi pysk i skręca $zyją ko- 
nia, przy tym żdaje mu się; że im więcej cią- 
gnie za lejce, tym lepiej, a nie widzi i nie czuje, 
do jakich oktopnych wysiłków złiusza konia i 
ile mit zadaje bólt, 

Przy takłm sposobie zajifzązahiś, %ednica 
zupełnie nie panuje nad koniem i wozem i 
wskulek lego łatwo wpada pod samochód na 
szosie, ałbo przy zjazdach z góry, zamiast przy- 
hamować tylne koło i żjechać bezpiecznie, musi 
zjeżdżać kłusćm „ż pieca ha łeb", wpada na 
ludzi i imie firmattki, albo też nsiłuje powstrzy- 
mać wóz do spółki z koniem, trzymając się dy- 
szla rękami i opierając się pędowi wozn. 

Dalej koń, idący obok dyszla, nia może stą- 
pać po rówiym gruncie pomiędzy Koleihami 
kół, a musi stawiać kfoki akurat w kolcinie. 
Nikt nie zwraca uwagi na to, że w têh sposób 
koń wykręca sobie nogi w stawach, obija sobie 
le nogi i żacińa Się do krwi (strychuje się). Ile 
sił ttaćł hiepotrżebnie koń, aby wydostać nogi 
z tej piiłapki, którą przedstawia głęboka, nie- 
równa, ałbo pokryta wodą lub żimą żamarznię- 
tą koleina. i 

A zatem, zaprźegając konła dó dysżia, ni- 
kżćzymy ślły kónid, wykręcemy mü nogh, zada- 
jemy mu masę bółu, wytężamiy własne sły 1 na- 
rażamy ałebie, swój dobytek i Innych na wy- 
padki, często ciężkie, a nawet śmiertelne. 

Takie zapfzęgańie jest więc szkodliwe Í nie 
powiniliśrty go używać. Jeżdżić w pojedynkę 
možna tylko w hółobiśch, bo Wtedy koń swo- 
bodnie ciżgnie wóz prosto, sam idłie po środku 
kolein, łatwo może wóz wslrzymać i nawrócją 
albo cofnąć. 

Przeróbka woau do fałobii jest łatwa i ko- 
sztować będzie niewiele. Więtej Kosztuje śpra- 
wienie sobie chomąta lub półsżorka; Ale ten 
wydatek opłaci śię stokrotnie; 

(J. K, Chodowiecki = , Przewodniki 
Gośbodarski t 


Z uchu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


Powiat Bochnia 


W plątek, dnia 3 lutego br. o godzinie 
13-tej, w Bochni, odbędzie się posiedze- 
nie Zarządu Powiatowego S. L. na które 
żaptaszamm wszystkich (kzłónków Zarżą: 
du i Komisji. i 

Na porżądku dziennym: Opracowanie 
sprawozdania rocznego, sprawy otgatiia 
zacyjne, ustalenie terminu zjazdn powia- 
towego S. L. celem dokonania wyboru 
Zarządu Pow; S. L. 

Prezesi Kół ludowych winni wykupić 
legitymacje na rok 1939, bez których nie 
moża będzie ucżestiiczyć w Zjeździe 
Powiatowym, ani brać udział w wyborze 
howego Zarządii S. L. 

Prezes Zarządu pow. S. L. 


Bartłomiej Twaróg 
PIAST 


-_ BACZNOŚĆ DĘBICKIE! 

Dnia 27 styczuła br. o godz. 11 odbędzie się 
w sali „Jedność“ w Sędżlszowie wiec ludowy. 
Chłopi jawcie się licznie. 

Dnia 1 lutego br. o godz. 11 odbędzie się w 
Dębicy w sali „Domu Rohottiiczego* pesiedze- 
hie zarzątu jwówiatówego i powiatowej komi- 
sji gospódurezćj. Obecność członków żarządu 
pow. jak i członków: komisji gospodarczej ko- 
nieczna. Na porządku dziennym sprawy poli- 
tyczne i gospodarcze. Zarząd pow. rozpoczął 
Już rozprowadzenie legitymacji ńa rok 1939. 
Wszystkie Koła Ludowe winny w ciągu lutego 
btóeptówudzi reorganiżację. 

Zarząd Pów. S. L. w Dębicy 


UWAGA ŻYWIECKIE! 

Dnis 2 lutego 1980 urządza Stronnictwo Lu- 
xówe Opłatek w sali P. Tomiaka w Żywcu. 
Koszła opłatka ed osoby 1 zł. Wstęp tylko za 
okazaniem legitymacji 1939, którą przedtem 
wykupią Koła S. L. w Zarządzie Powiatowym 
S. L. O liczny udział uprasza 

Zarząd Pow. 5. L, 


MIELECKIE 

_ W dnfn 28 śtyćznia (sobota) 1939 ©. o godz. 
B-tej rano w Trzelanie Dolnej rozpocznie się 
6-cio dniowy kurs Spółdziełczy dla  rachmi- 
strzów Í sekrclarzy. 

W kursie winni wzłąć udział delegaci spół- 
Urielni, Kół Młodzieży I Stronnictwa Ludowego. 

Ea Pow. Kom. Gosp. Stefan Midnra, prezes. 


ŻIAŻD POW. 8. L. WE LWOWIE. 


W dniu 19 lutego 1939 r. w lokalu przy ul. 
Lelewela 5 odbędzie się Walny Zjazd Powiata- 
wy Stronnietwa Ludowego, powiatu Lwowskiego. 
Początek o godz. 10. Porządek dżienny: a) Od. 
cżytanie protokółu z ostatniego Walnego Zjaz- 
du; b) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyj- 


bory członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 
e) Wolne wnioski, 

W Zjeździe biorą udział wg. statutu S. L. 
à) członkowie Zarządów Kół, b) delegaci Kół po 
jednym od każnych 10 członków Koła, e) człon- 
kowie Powiatowego Sądu Partyjnego. 

Zarządy Kół podadzą jak najrychlej dò wią- 
domości Zarządu Powiatowego: listę członków 
Żarządu Koła, listę delegatów na Żjazd, ilość 
członków Koła, iłość wykupionych w roku 1938 
legitymacyj S. L. 

Wstęp na śalę ża legitymiiejami na rok 1939. 

Uwaga! Przypominamy o obowiąžku wyku- 
pienia legitymacyj członkowskich. Legitymacje 
można wykupić w Zarządzie Powidłowym w 
gede. urzędowych (wtorki i piątki od 11 do 12). 

Za Zarząd: 
Prezes 
(—) Inż. Bryl Jah 


Śakrełarz 
u) Už. Raczkowski 
LJ 
W dniu 5 lutego 1939 r. o godz. 11 zebranie 
Powiatowego Żarządi, Obecność członków Ża. 
rządli Koniecznń, 
Zarząd 


POWIAT TARNOPOL! 

W dniu 8 lutego bf. o gotłz. 11-te] przed po- 
łudniem odbędzie się w sali „Sokola“ w Tarno- 
połu Powiatowy Zjazd Str. Ludowego. Na zjazd 
przybędą dełegiici władź naczelnych Str. Lud. 

Porządek dżithhy obrad podany będzie na 
miejscu. 


POWIAT PIŃCZÓW. 


W dniach 28 1 29 stycznia br. odbędzie się 
w Kazimitrzy Wielkiej w sati p. Kity dwudnio- 
wy kurs gospodarcze-polityczny Stronnictwa 
Ludowego, na który winni przybyć wszyscy 
działacze ludowi. Początek kursu o godzinie 
-ej rano. Wstęp tylko za  legitymacjafii, 
które będzie można, nabyć na miejscu, 

Zarżąd Wojew. Str, Lud. w Kielcach 


POWIAT STOPNICA 

W dniach 28, 20 I 80 stycznia br. odbędzie 
słę w Pieczonogach pod Stopnicą, ttżytłniewy 
kurá sjółeczno-gospodarczo-holliyczny  Śtron- 
niectwa Ludowego, na który winni przybyć 
wszyscy działacze ludowi. W dniu 29 p. Dr. 
Jaworski i p. Mierzwinia omówią zagadnienia 
kobiety wiejskiej, Kobiety przybywajcie licz- 
nie. 

Drugi kurs Stronnictwa Ludowego w powie- 
cie stopaickim odbędzie się w dniach 1 i 2 lu- 


I 
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nej; c) Dyskusja nad sprawozdaniami; d) W 


„PIAST 


tego w Mikiłówieach, pin. Szaniec. Wstęp 
tylko legitymacćjami ha rok 1980. 
Zarząd Pow. 5, Ls w Stópniez 
I 

POWIAT SIEDLCE: Posiedzenie Zarządu 
Pow. S, L. w Siedlcach odbędzie się 29 siycz- 
nia w lokalu stronniciwą o godz. i2-ej, Spe- 
cjalne zaproszenia nie będą wysyłane. Cżłoh- 
kowie Zarżądu są proszeni o konićczne i putik- 
tuałne prżybycie. 
Prezes Pb. S L, Żelażówski W: 


POWIAT SZCZUCZYN 'NOWOGRÓDZKI: 
Statutowy Zjazd Pewlatowy odbędzie się we 
wsi Filipówee w dniu 5 lutego, e godz, 11-ej. 

Zarząd Wojewódzki $. L. w Binłymśstoku. 


POWIAT WIELUŃ: Zarząd Powlatówy po- 
dajo da wiadomóśel, ż¢ Iegityfnacje sa Mik 
1939 są już du nabycia u grezesh powiatowego 
S. L. Każde Koło powinne natychmiast żepriić 
skladki od swoich członków 4 wymienić legi- 
tymacjo na nowe, 

Prezes Pow, Chwaliński Piótř 


Do Pragi nadeszły z wiarogodnych 
Źródeł wiadomości, że węgierski minister 
spraw zagr., Csaky podczas swego poby- 
tu w Berlinie wyraził swą zgotlę na pod- 
porządkowanie polityki węgierskiej celom 
polityki berliiiskiej Między innymi zo- 
bowiążał się, że Węgtfy w taibliżsżyn 
czasie rozpóczią budowę autostrady z 
Budapesztu ku granicy. Rusi Podkarpae- 
kiej, rdzbudowę dróg i kolei, wiodących 
ku granicy Rusi Podkarpackiej i Rumu- 
nii. Uza!o*"ienie polityczne į gospodar- 
uzna". | z ti 3o msz SEEN 


Skarga gen. 


Gen. Żeligowski nie został wybrany do | 


POWIAT ŁUKÓW: W dniu 29 słycznia od- 


Wywiadówcy z Sctotlatd-Yard w akcji. 


Wegry pad wpływami niemieckimi 


Opożycia dice bronit państwo przed utratą niezawisłości 


dy jediiej partii fa wzór hitle. 


będźia się konferencja samorządowa Stron. 
Ludowego w Tueliwieza, Początek o godz. 
1d-ej. Proszę 6 przybycia wszystkich zaintere- 
sowarńych w tej sprawie, ponieważ zbliżają się 
wybory do rad gminnych. Na porządku dzien- 
nym będą omówione również i sprawy organi- 


żacyjńe. j 
Ža Zarząd Pow. $. L. Cz, Nojek. 


POWIAT KRASNYSTAW: W dniu 29 stycz- 
nia żwołuję zjazd gminny dla gm, Slennica Ró- 
Żana w telu powołania Zarządu Gminnego. 
Zjazd odbędzie się w Ostrowie Krupskim 0 go- 
iżinio i-cj pó półudniu. Proszeni są o prży- 
bycić na ten zjäzd człdnkowie $. L. z Ostrów, 
Gżatnózitćm, Stuiłóo i Siennica Różana. 

W dniu 2 lutego zwołuję konferencję po- 
«widtową 5. Lẹ w której wezmą udział: Zarząd 
Pow. i prezesi Kół wioskowych, którzy przywio- 
zą listy imienne swych członków oraz pienią- 
dze na legitymacje. Konferencja odbędzie się 
o godz. il-ej w Piu Ludowym na przedm. 
Zastawie 


Przedmieście pow. A,’ Marucha 


cze Węgier wywołuje na Węgrzech du- 
ży odpór, a w sejmie węgierskim Opozy- 
cia prowadzona przez b. premiera hr. Be- 
thlena i wodza małych rolników Tibora 
Ehrhardta liczy już 90 posłów, którzy się 
Ściśła zotganizowali. Wywołuje to wiel- 
kie tieżadowołeńie w Berlinie, a urzędo- 
we organy berlińskie gwałtownie atakują 
opozycię węgierską. Berlin domaga się 
od Pragi i od Budapesztu, aby w Cze- 
chach i na Węgrzech zaprowadzono rzą- 
rowski, 


OWY, 


Żeligowskiego 


skorzystał z att. 51 regulaminu, mówią 


komisji budżetowej Seimu. Wobec tego cego, że komisja może udzielić głosu po- 
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W skrzyniach, które widzimy na zdjęciu w porcie w Le Havre mieszczą się samoloty zbudo- 


wane przez Anterykę tla Francji, 
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się więc do przewodniczącego komisji bu- 
dżetowej, ale ten własną decyzją, nië py- 
tając komisji, odmówił dopuszczenia gen. 
Żeligowskiego do głosu. Wtedy zdobyw= 
ca Wilna zgłosił się do premiera, gen. 
Składkowskiego. Widocznie i to nie po- 
mogło, bo prasa warszawska drukuje na- 
stępujący list do marszałka Seimu, prof. 
Makowskiego. ESY | 
„Do Pana Marszaika Sejmu Rzeczy= 
pospolitej Polskiej. : 
„Panie Marszałka! W dniu 12 bm., 
podczas obrad komisji nad budżetem mi- 
nisterstwa spraw wewnętrzitych, zżwrócł= 
em się do przewodniczącego komisji z 


. nie należącym do komisji. Zgłosił 


prośbą o udzielenie mi głosu dla uzasad- 
nienia zgłoszonych przeze mnie wnio- 
sków w sprawie stosunku władz admini- 
stracyjnych do samorządu gmimnego i 
gromadżkiego na Wileńszczyźnie oraz w 
sprawie wydaleń niektórych przedstawi 
cieli duchowieństwa katolickiego na tere= 
nie województwa wileńskiego. 
„Przewodniczący odmówił mil głosu. 
Uważam tę decyzię nie tylko za niezgod- 
ną ż regulaminem sejmowym, artykuł 51, 
istęp 8, ale także za stawianie ptżeszkód 
spełniaiiu mych obowiązków poselskich, 
a „Których należy krytyka posunięć rzą» 
u", 
Łączę wyrazy pboważania U 
(—) gen. Lucjan Żefgowski. 
Skarga będzie żapewne bezowocna 


Odpowiedzi Redakcji 


W, Pan Leon Walkowiez (Ameryka): Arty: 
kul pod tytułem „O dzieło pojednania i mi- 
tości“, uległby konfiskacie, dlatego nie zamiesz- 
czamy, Prosimy o korespondencje ze Stanów 
Zjednoczonych. Pozdrowienie. 

W. Pan Franciszek Det, pow. Rohatyn. Za- 
rząd Okręgowy otrzymał przeź Sekretariat we 
Lwowie 18 sztuk legitymacyj do wymiany, Po- 
nieważ wymieniać legitymacje może tylko Za- 
rząd Powiatowy, trzeba zwrócić się więc do 
prezesa pow. po nowe legitymacje członkow- 
skie. Żwrócone legitymacje zapisano na kon- 
to Zarządu Pow. 

W. Pan Stanisław Siudy, pow. Kopyëżyńcżę 
Poprzednie uwagi odnoszą się także do Pań- 
skiego Koła. Otrzymane 46 sztuk legitymacyj 
zapisano na konto Zarządu Pow., po nowe le- 
gitymacje należy zwrócić się do prezesa pow. 
Zwracać legitymacje należy zawsze tylko przez 
powiat, nie będzie tego kłopotu. 

W. Pan Madejczyk, pow. Jasło. Zamówie- 
tie, skierowane do Warszawy, otrzymaliśmy ł 
broszury wysłaliśmy zaraz. 

W. Pan Wojlarowiez, pow. Nowy Sącz. Pie- 
niądze na prenumeratę otrzymaliśmy. Nie mo- 
żemy Puna z góry zapewnić, co Pan wygra, bo 
na losowanie nie możemy mieć wpływu. Pew- 
nie, że przydałyby się Panu wymienione przed- 
mioty, tylko trudno maraz tyla wygrać i to co 
się chce. i |era 

W. Pah Franciszek Włoch, pow. Żywiec. Po 
materiały wyborcze prosimy zwrócić się do 
prezesa pow. p. Widucha w Żywcu. W spra- 
wie długu należy tak posląpić: jeśli dłużnik 
pański posiada inny majątek, to može się Pan 
zahipołekować na ien mająlek. Jeśli nie ma 
już nic, poza sprzedanym gruntem, to może za- 
skarżyć tego, kto grunt u dłużnika kupił e 
zaspokojeńie Pańskiej pretensji. Bo skoro go 
Pan ostrzegł przed kupnem, a oh mimo to 
grunt kupił i pozbawił Pana zabezpieczenia 
wierzylelności. to ponosi winę za to. 

W. Pan Franciszek Stachnik, Dębica, Pi- 
smo Pańskie skierowaliśmy do wymienionego 
referenta, prosząc od siebie o wyjazd. 


— 


WAŻNE DLA BACÓW 
Jest do odstąpienia pastwisko dla 200 
sztuk owiec w południowej części powiae 
tu bocheńskiego. — Bliższych iniotmacyj 
udzieli redakcja „Piasta“, 


mę 


Konfiskata 


książki profesora dra M. Janika 


Drukowana jako rękopis książka pro- 
fesora dra Michała Janika, p. t.: O wol. 
ność i władztwo ducha. — Spowiedź 
niepodlegościowca, — zostałą 
skonfiskowana, — 


Na imieńinowy fundusz prosowy 
złożyli: W, Tomaszewski, Pułanki 2 zł., 
W. Pytlik, Jarosław 2 zł, R. A., Kraków 
2 zł, W, Górski — K. 2,50, Mgr. J. Ko- 
kcszka — Jordanów 5 zł., Fr. Wesoliński= 
Nietążków 8 zł, T. Zięba — Dukla 7,20, 
J. Prusak — Łososina i, Jan Drołtojowski 
— N. Jork 10, K. Kilian — Kr. 5., J. Kulka 
— Krzesz. — 2, Fr. Czernik — Lubosz 5, 
Koło S. L. Szare — 6,24, K. Liszka — 
Sęk. I, M. Nawrocki — W. J. 2, E. Her- 
nach — Żarz. 1,50, Jan Kurgan — Blizna 1, 
Każ, Rayski — N. Targ 10, Jan Siuta — 
Brzeszcze 8, T. Ulman — Aligowa 2,50, 
J. Augustyński — Gorzyce 5 zł 


penumeraty na rok | 


Str. 12. 


Cekla Klebetnica 


Moi mili ludeczkowie! 


Nigdy w życiu 
bych nie myśla- 
ła, że symmie be- 
dzie kiejsi taki 
dobry prorok. 
Pamiętocie lu- 
deczkowie, jak 
żech wóm pisała, 
że po nowym 
roku sie wszycko 
naprawi na Zaol- 
ziu, alech nie pi- 


sała po kierym 
nowym roku. 
Tóż na Zaolziu 


już sie to ruszo, 
już sie ponikierzi 
zaczynajom wa- 
dzić — pomiędzy 
sobom, gdo je le- 
pszy. Zaś u nas w 
Cieszynie sie tak 
poprawiło, to ży- 
wobyci, że to ni- 
ma ku uwierzy» 
niu, skąd to tak 
naroz prziszło, a 
nie jyny u nas w Cieszynie, ale na całym 
Województwie Szląskim.., 

Byście sie nie myśleli ludeczkowie, że jo 
porządno stwora z Was kiepa strużym. 

Tóż  posłuchejcie: _ Przeszły tydziyń 
wlazłach do jednej kancnaryje szpedytora 
kole poczty i siedłach se na fajnym stołku i 
rozprawiałach z kamratym moigo niebosz- 
czyka, co też kiejsi razym kolegowali. Mój 
stary też sie troche na szpedytorce znoł, bo 
zwoził starce kwaki z pola na trakaczu do 
stodoły, a roz sie też chudziokowi wyda- 
rzyło, że jak jechoł kole potoka, to prze- 
wrócił i moc nie chybiało, a byłby sie uto- 
pił przy tej szpedytorce, ale starka szli za 
nim i wyciągli go z wody. Ale wyboczcie 
ludeczkowie, bo nie ło szpedytorce checia- 
łach wóm łopowiadać, ale ło tym dobroby- 
cie. Jak my se tak rozprowiali, to zaczon 
telefón zwónić — jakosi paniczka z Cieszy- 
na chciała na pore godzin pięćset złotych 
pojczać, a mój kamrat ji prawił przez tele- 
fón, ale ja paniczko, jyny se poszlom. Za 
chwile wóm przilecioł do kancnaryje taki 
szykowny gipezok, wzón pięćset złotych i 
poszeł. Joch sie pytała — na to sie nie boi- 
cie tak bez wszyckigo dać piniądze? A on 
mi powiado: tej siworze — jak by chciała, 
tobych aji moi chałupy pojczoł, bo oma 
wróci. Joch zaś .potrzebowała wąglo, a by- 
łach jakosi machabejsko i pytałach pana 
redachtora co by mi zatelefónowali do hru- 
bego Karlika, acoby mi posłoł chocioż z 
patnost metrów wąglo, że jak bedym jaki 
grejcar mieć, to mu zaś też poszlym, no i 
wągli mi posłoł. Joch przeszły tydziyń cosi 
piniędzy zegnała i zaszlach do kancnaryje i 
chciałach cosi mało wiela na tyn dłóg za- 
płacić, a jak mie pon generalni derechtor z 
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„płómienia'*  łuwidzioł, powiado, nimom 
czasu, boch dostoł szumne pismo i muszym 
go przesztudyrować, przidźcie babeczko kie- 
dy inszy roz. Jak mi ludeczkowie nóndzie- 
cie kaj w naszej Ojczyźnie taki miejsce, co 
od dłóżników piniędzy nie odbiyrajóm w 
połednie, to wóm ofiarujym kope wajec. 

W naszym Śląskim Wojewodztwie za- 
czynają na inięsopust dzielić  piniądzami, 
kapke chcą dać strzelcom, harcerzom, re- 
zerwistom, fajermanom i na  popiyranie 
przemysłu ludowego aże pięćaziadwacet iy- 
sięcy złotych. Mietlorze sie radujóm, że też 
z tego cosi urwią, bo co jak co, ale wyrób 
mieteł brzozowych to należy na piyrwszym 
miejscu do przemysłu ludowego. 

Fojtowa Zuska z jednej dziedziny kole 
Cieszyna sie chce wydać, a nie chce żodne- 
go inszego jyny rezerwiste, bo to je teraz 
snoci dobro partyja, bo wojewodztwi teraz 
na rezerwistów płaci i bedzie za co popijać, 
a Zuska też to rada. 

W Ustroniu na Jaszowcu dwie kamratki, 
sie dowiedziały, że u jednego gazdy na 
gruncie sóm szumne wajca i łobie dwie na- 
roz poleciały w Nowy Rok i chciały mi mój 
kszeft odbić. Jedna drugij zowiściła i pobi- 
ły sie, ale nie wieda czy skyrs tych wajec, 
czy skyrs tego szykownego gazdy. Nimogę 
wóm tego ludeczkowie tak dokumyntnie ło- 
pisać, bo mie je gańba. Jo już telowne roki 
z wajcami sie łobiyromę, alech sie jeszcze 
ze żodnym nie pobiła. 

Dostałach wóm też ludeczkowie pismo 
od tych granatowych, co to złodzieji zamy- 
kajom, a jak im chybi złodziejów i bandy- 
tów, to i porządnych ludowców też zawiy- 
rajom. Strasznie sie mi lutowali, że ci co 
najwięcej robili, to żodnej wilijówki nie 
dostali. Snodzi, że ci lepsi sie po cichu wi- 
lijówkom podzielili, a teraz je we familiji 
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teremtete. Jo powiadóm, że po sprawiedli- 
wości wilijówka sie noleży wszystkim, lebo 
żodnymu. Coby tak jedni musieli mieć ja- 
kisi ekstra wórszt, skoro som wszyscy gra- 
natowi i do jednej familije noleżom. 

We Warszawie se też pieknie jedyn dru- 
gimu winszowali, ale cóż z tego, kiej jaki 
to było przed tym, taki to bedziez po tym. 

Chytler s pomału robi plany, i za pinią- 
dze kupuje  roztomańtych ludzi, kie- 
rzy za nim agityrujom jak djobli. A u 
nas — szak wiycie, że nic nie wiycie. Ale jo 
wiym, że nasz pón minister zajechali za 
granice i zaś przyjechali, a w lutym  bez- 
mała pojadóm do Zakopanego na „Fis*. 

Tóż wóm snoci ludeczkowie Chytłer jest 
dochtorym na wszystki boleści, bo jak kogo 
śmignie kaj, to zaroz leci do Chy- 
tlera na porade. A mie sie zdo, że Chytłer 
tak wszystkich wylyczy, jak ta cygónka Ka- 
wuloczke w Oldrzychowicach na Zaolziu. 
Niepiyrw wom ta Kawuloczka wszystko cy- 
gonce dała, co cygónka chciała, a potym cy- 
gónka poszła nieszczęści zażegnać i do dzi- 
sieszygo dnia nis wróciła. A Chytler tesz 
wszystko pomału biere, ale nieszczęścio nie 
zażegno. 

We Warszawie jacysi kafable stworzyli 
wielki przedsiębiorstwi, kiere sie mo zajmo- 
wać dostarczanim śniegu na Fis do Zakopa- 
nego i już bezmała kontrakt z jakimisi za- 
kopiańskimi ozónowcami podpisali, bo już 
na to konto popijali we Warszawie. Ci ozo- 
niorze to som same miglance, na rajzie do 
starej stwory zrobili kszeft, a teraz na Fisie 
zaś też kszefta robiom. 

We Szpanielsku generoł Franko strasz- 
nie wartko gnoł do Madrytu, a teraz powia- 
do, że sie musi wrócić, że kansi w ceście 
stracił złoty zygarek. 


Maszyny i narzędzia rolnicze 


Dobrze wiadomo, że każda maszyna i narzę- 
dzie rolnicze działają wówczas sprawnie, gdy 
są odpowiednio wykonane, gdy w swej całości, 
jak i częściach składowych są dokładne i moc- 
nej budowy. 

Rolnik cemi swe narzędzia pracy według ich 
sprawności roboczej, mocy i łatwości w użyciu. 

Narzędzie pracy, niezależnie od swej ceny, 
musi być pieczołowicie utrzymywane, powinno 
stale być w porządku i właśnie dlatego rolnik — 
dobry gospodarz — zupełnie słusznie coraz czę- 
ściej zwraca baczną uwagę, nie tylko na ich 
stan ogólny, ale również na drobniejsze w nim 
niedomagania i odrazu je usuwa. Niestety — 
nieświadomość, a czasem niedbalstwo, opiesza- 
łość, lub nadzieja, że „jakoś to będzie” zawo- 
dzą niejednego z naszych gospodarzy. 

Zdawałoby się, że nietrudno użytkować i 
utrzymywać maszyny i narzędzia; istotnie nie- 
trudno, ale jednak psują się one i muszą być 
naprawiane, lub zastępowane całkiem nowymi. 
Otóż pod tym względem możnaby było naszemu 
rolnietwu poczynić wiele zarzutów, lecz tuiaj 
wspomnijmy o jednym tylko, lecz zasadniczym. 
Mamy na myśli nicumłejętność przeprowadza- 
nia najprostszych kalkulacji roinicze-goSpodar- 
czych. Chodzi tu o zamianę zapsntych, zużytych, 


lub złamanych części maszyn i narzędzi. 

Na wsi u nas istnieje na to prawie wszędzie 
jedna rada: kupić bylejaką nową część w naj- 
bliższym miasteczku, lub zamówić ją u miejsco- 
wego kowala, Nabyta w ten sposób część skła- 
dowa danego narzędzia, po „dopasowaniu“ idzie 
w pole i jeżeli bodaj byle jak pracuje do nowe- 
go wypadku, to jeszcze pół biedy, w przeciw- 
nym zaś razie, co najczęściej się zdarza, oddaje 
się narzędzie, czy maszynę wprost do kowala i 
znów się klepie, majstruje i „dopasowuje“, 

Po takich „naprawach“ narzędzie podle pra- 
cuje, albo staje się zupełnie niemożliwe do użyt- 
ku. 

Co się stało? Przecież dotąd pracowało do- 
brze, zanim nie kupiono, czy dorobiono nowej 
części składowej. Tajemnica tej „miany tłuma- 
czy się prosto: narzędzie uzyskało mową część, 
chociażby i dobrą napozór, ale nie odpowiada- 
jąeą swą formą, jakością materiału, różniącą 
się od poprzedniej wymiarami, wygięciem i in- 
nymi cechami, charakteryzującymi część ory- 
ginalną. Jeżeli zamienna część  nieoryginalna, 
mie nadając się do danego narzędzia, może je 
łatwo popsuć, a nawet zniszezyć zupełnie, to 
tym bardziej nie wolno fabrycznych części za- 
miennych zastępować wykonanymi przez ko- 


wall. Wtedy to narzędzia pracy rolnika prze- 
stają był pełnowartościowymi, niezależnie ed 
jego woli, 

A więc dla sprawności pracy, na której 
wszystkim Wam Panowie zależy, musicie za- 
wsze pamiętać, że należy bezwzględnie w swolm 
własnym interesie używać tylko oryginalnych 
części. Ten, kto tego nie robi w celach oszczęd- 
nościowych i kupuje części byle gdzie i byleja- 
kie — niech to będzie tandeta, byle tańsza — 
napewno przepłaca za swą łatwowierność, nie 
tylko złotówkami, lecz i zmarnowanym czasem, 
zużytym na ciągłe naprawy i zaprzepaszczony- 
mi dobrymi plonami. 

„Nawiązując do myśli przewodniej powyż- 
szego tematu, zalecamy Swym czytelnikom na- 
bycie oryginalnych części zamiennych w znanej 
powszechnie fabryce „UNIA-VENTZKI* S., A. w 
Grudziądzu”. i 


Kronika Slaska 


CHORZÓW. (Kradzież metalu). Z hali maż 
szyn Śląskich Zakładów Elektrycznych niezna- 
ny sprawca skradł 200 kg. białego metalu war- 
tości kilkuset złotych. 

CHORZÓW (Z posiedzenia magistratu). Na 
posiedzeniu tutejszego magistratu odbytym w 
dniu 18 bm. uchwalono urzyznanie 50-złotowej 
gratyfikacji służącej A. Jaroszównie, która od 
25 lat nie zmieniła służby. 


Dalej uchwalono przekazać małżonkom 
Dziukom i Ćmokom po 70 zł. z okazji złotych 
godów. 


Sasnmhbójstwo. Dnia 19 bm. popełnił tutaj 
sambójstwo przez powieszenie znany włóczęga 
B2-letni Henryk Rzepka, bez stałego miejsca za- 
mieszkania. 

Zwłoki  denata 
miejscowego szpitala. 

POWIAT RYBNIK. 

OLZA. (Nieszczęśliwy wypadek). Dnia 15 
bm. w czasie kontroli torów kolejowych na sta- 
cji kolejowej w Olzie, zawiadowca stacji Pa- 
weł Ciok z Olzy wskutek poślizgnięcia się upadł 
tak nieszczęśliwie, że doznał złamania nogi. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala po- 
wiatowego w Wodzisławiu. 

BOGUMIN. (Nowy dyrektor szpitala), Dy- 
rektorem Szpitala Powszechnego w Boguminie 
został mianowany dr. Alfons Mackowski, zma- 
ny chirurg ze Śląskiego Szpitala w Cieszynie, 


umieszczono w kostnicy 


WAŻNE DLA PSZCZELARZY! 


Zebranie członków Powiatowego Towa- 
rzystwa Pszczelarskiego z odczytem odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 10 
przy ul. św. Jana 20, I. p. w Krakowie, U- 
prasza się P.T. członków o liczny udział. 


WYJAŚNIENIE 

W numerze 4-tym Śląskiej Gazety Ludo- 
wej z dnia 22 stycznia br. znalazła się ko- 
respondencja z Katowic, atakująca w nie- 
respondencja z Katowic, atakująca p. Jana 
Sztwiertnię z Krzyżowic. 

Korespondencja ta zamieszczona została 
bez wiedzy redakcji Śląskiej Gazety Ludo- 
wej, która nie bierze żadnej odpowiedzial- 
ności za jej treść, zarazem przeprasza p. Ja- 
na Sztwiertnię za mimowolnie wyrządzoną 
mu krzywdę. 


AN 
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Nea całe Życie 


Sprzedam 10 mórg ziemi 


starczy zakupiona u nas 
nowoczesna cicho szyjąca 
maszyna do szycia, haftu, 
mereżkowania, endlowania 
itd. z wieloletnią gwaran- 
cją za zł. 150.= gotówką 
lub na dogodne raty 


Polski Dom Handlowy 
KRISCHER KRAKÓW 
Zwierzyniecka 6 Wydział 120 
Cenniki wysyłamy darmo, 
Kurs nauki szycia i haftu 
bezpłatny, 


Przedsiębiorstwo komunikacyjne 
w Cieszynie zawiadamia P. T. 


z dniem 31 stycznia 1939r. wstrzymuie 
komunikację autobusową na linii 


EL 


Popierajcie pismo 


EWIENNEPAEET: ETOWE RAE ROZTOKA 
Zawiadomienie. 


L MOLIN 
Publiczność, iż 


ludowe 


Wielka obniżka cen 


Z dniem dzisiejszym obniżamy cenę pierwszorzędnej karmy 
z odpadków waflowych, przeznaczonej dla prosiąt i bydła 


przy drodze powiatowej w dobrem poło- 
żeniu, nadające się parcele pod budowę 
w Zabłociu odległość 2 km od miasta 
Strumienia i Chybia — Cena dogodna. 


rogatego — na zł 12.— przy odbierze 100 kg i 
0.11 za i kg przy mnwejszym edbiorze 


Nasze odpadki waflowe nadają się 
jako doskonały pokarm dla ryb, 


na zł 
HODOWCY RYB: 


Bernard Tekla, Zabłocie 67. 


BRACIA SCHRAMEK,, 


fabryka wafli, keksów 
czekolady 
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